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24 maja, w liturgiczne wspomnienie Najświętszej Maryii Panny Wspomożycielki Wiernych 
kard. Henryk Gulbinowicz, arcybiskup metropolita wrocławski udzielił w Katedrze Wrocławskiej 
święceń kapłańskich 23 diakonom. Święcenia otrzymali:

A bsolw enci M etropolitalnego W yższego sem ina
rium  D uchow nego w e W rocław iu: 
ks. W łodzim ierz Binkow ski z parafii pw. W niebo
w zięcia N ajśw iętszej M aryi Panny w  Łozinie; 
ks. Rafał Chudy z parafii pw. Św iętego M ichała A r
chanioła w  Solnikach W ielkich; 
ks. Rafał H ołubow icz z parafii pw. Św iętej Jadw igi 
w  W ęgrach;
ks. Rafał K ow alski z parafii pw. Ducha Św iętego w 
Bielaw ie;
ks. Sebastian Kow alski z parafii pw. Św iętego Jana 
A postoła w e W rocławiu;
ks. K rzysztof K rzak  z p arafii pw. O czy szczen ia  
N ajśw iętszej M aryi Panny w  Bukow iu; 
ks. Paw eł K uriata z parafii pw. Św iętych A posto
łów Piotra i Paw ła w  Kątach W rocław skich; 
ks. N orbert Lisik z parafii pw. M atki Bożej M iło
sierdzia w O leśnicy;
ks. Sebastian Ligorow ski z parafii pw. M iłosierdzia 
Bożego w e W rocławiu;
ks. Adam  Łopuszyński z parafii pw. Chrystusa K ró
la w Brzegu D olnym ;
ks. M arcin M aciuk z parafii pw. Św iętej M arii M ag
daleny w  Osieku;
ks. Jarosław  N iczypor z parafii pw. Św iętej K ata
rzyny w Now ej Rudzie Słupcu;

ks. Sebastian Pelc z parafii pw. Św iętego Jerzego w 
Ziębicach;
ks. D aniel Rydz z parafii pw. Św iętego Jana N epo
m ucena w  Stolcu;
ks. M arcin Sobiło z parafii pw. Św iętego M ikołaja 
w Pęgow ie;
ks. A rtu r S to ch ła  z p a ra fii pw. Ś w ię te g o  Ja n a  
A postoła i Ew angelisty w  O leśnicy; 
ks. Rafał Sw atek z parafii pw. Podw yższenia K rzy
ża Św iętego w Kłodzku;
ks. Stan isław  Św ierk  z p arafii pw. M iłosierd zia  
Bożego w O ław ie;
ks. Tomasz Św iątek z parafii pw. M atki Bożej M iło
sierdzia w O leśnicy;
ks. M ariusz W oskow icz z parafii pw. Św iętego Jana 
A postola i Ew angelisty w  O leśnicy; 
ks. Szym on Zaufał z parafii pw. Św iętego M ikołaja 
i M atki Bożej Jasnogórskiej w e W rocławiu; 
ks. G rzegorz Stój z parafii pw. W niebow zięcia N aj
św iętszej M aryi Panny w  R ybniku (archid iecezja 
katow icka);
oraz ze Zgrom adzenia M isjonarzy Synów  N iepo
kalanego Serca Błogosław ionej M aryi D ziew icy
(m isjonarze klaretyni):
ks. M ieczysław  Jó źw iak  z p arafii pw. Św iętego  
M arka w Łodzi (archidiecezja łódzka)
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Podczas procesji Bożego Ciała 
przy Placu Katedralnym 

we Wrocławiu 
fot. Mariusz Lofek
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2 ■  Europa potrzebuje Polski, Polska potrzebuje Europy 

Jan Paweł II

1

Ofiara Mszy świętej 

ks. Bogdan Ferdek

Górze górale ofiarowali górę -  śmieje się Papież 

Z Janem Górą rozmawia Bogdan Nowak

Myśli o modlitwie

ks. Jarosław Grabarek

Świat nadziei Anioła Ślązaka 

Anna Sutowicz

Indoktrynacja ateistyczna 

w Wojsku Polskim w latach 1944-1956 

Władysław Bronz

Ossuarium Jakuba -  rewolucja w archeologii?

ks. Mariusz Rosik

Pismo katolickie musi formować...

Z ks. Henrykiem Szareyko rozmawia Szymon Wojtasik

Dramat Marlenki

Bożena Rojek

Bóg -  człowiek -  poezja 

A.R.P.

Maciej Wołodko 

„Okruszek"

Krzyżówka

Nowi kapłani wrocławscy 2003

O Kresach sentymentalnie 

Andrzej Podchojecki
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Serdecznie witam na Placu św. 
Piotra moich rodaków. Witam księ
ży kardynałów, biskupów, kapłanów 
i siostry zakonne. W sposób szcze
gólny pozdrawiam nieobecnego po
śród nas Księdza Prymasa i dzięku
ję mu za życzliwe słowa, jakie mi 
przekazał. Życzę mu też szybkiego 
powrotu do zdrowia.

Witam również serdecznie Pana 
Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej 
oraz przedstawicieli władz państwo
wych i terytorialnych. Dziękuję Panu 
Prezydentowi za życzenia w imieniu 
Rzeczpospolitej i ważne przemówie
nie. Bóg zapłać!

W końcu p ragn ę serd eczn ie  
przywitać wszystkich Was tu obec
nych, którzy zechcieliście podjąć 
trud pielgrzymowania w tych dniach 
tak ważnych dla Kościoła w Polsce 
-  w dniach, w których przedstawia
my K o ścio ło w i p ow szech n em u  
dwoje now ych polskich świętych: 
biskupa Józefa Sebastiana Pelczara 
i matkę Urszulę Ledóchowską. Wspo
minając ich, pragnę w sposób szcze-

ca Jezusowego, sióstr sercanek oraz 
sióstr Urszulanek Serca Jezusa Kona
jącego -  sióstr urszulanek szarych, 
jak mówimy.

Zrządzeniem Bożej Opatrzności 
dane mi było dokonać tej kanoniza
cji w dwudziestym piątym roku mo
jego pontyfikatu i w dniu moich uro
dzin. Bogu niech będą dzięki! 1 wam 
dziękuję z całego serca. Cieszę się, że 
mogę te wszystkie okoliczności świę
tować w tak licznym gronie przyja
ciół. D ziękuję wam  za życzliw ość 
oraz za wyrzeczenia i modlitwy, ja
kie zanosicie w mojej intencji i w in
tencjach całego Kościoła.

Trudno byłoby zliczyć ile było 
tych naszych spotkań na przestrzeni 
m inionych lat. O dbyw ały się one 
w Rzymie, w Castel Gandolfo, w róż
nych krajach świata, ale najbardziej 
wpisały się w moje serce te spotka
nia, jakie miały miejsce na ojczystej 
ziemi. Być może dlatego, że były one 
szczególnie intensywne, naznaczone 
głęboką modlitwą i religijną zadumą 
nad doczesną rzeczywistością każde-

gólny pozdrowić siostry ze zgroma
dzeń: Służebnic Najświętszego Ser-

go z nas i całego Narodu, w której 
realizuje się zbawczy plan Boga. Za-

i t t r * '  .‘Hi
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Europa potrzebuje Polski, 
Polska potrzebuje Europy
PAPIEŻ JAN PAW EŁ II

w sze spotkania te były niezw ykłym  
dzieleniem się świadectwem wiary, któ
ra wyrasta z wiary ojców i tworzy ten 
szczególny klimat życia i szeroko poję
tej kultury, który stanowi o tożsamości 
Narodu.

Tak to przeżywaliśmy w 1979 roku, 
kiedy w imieniu wszystkich, którzy nie 
mieli prawa głosu, wolałem  do Boga
0 dar Ducha, aby przemienił oblicze na
szej ojczystej ziemi. Rok 1979 -  towarzy
szył nam wtedy jeszcze wielki pasterz
1 przewodnik polskiego Kościoła, Kar
dynał Stefan Wyszyński, Prymas Tysiąc
lecia.

Wspólnym świadectwem umacnia
liśmy się również w roku 1983, kiedy 
w trudnych dla Narodu okolicznościach 
wspólnie dziękowaliśmy za 600 lat obec
ności Maryi w Jej jasnogórskim wizerun

ku, i modliliśmy się o wiarę w siłę dia
logu, aby „Polska mogła być dostatnia 
i szczęśliwa, w interesie pokoju i dobrej 
współpracy między narodami Europy" 
(według słów papieża Pawła VI).

W roku 1987, gdy wciąż jeszcze Na
ród polski zmagał się z mocami wrogiej 
ideologii, wspólnie ożywialiśmy w so
bie nadzieję, jaka płynie z Eucharystii 
ustanowionej na początku „odkupień
czej godziny Chrystusa", która była „od
kupieńczą godziną dziejów człowieka 
i świata". Odbywający się wtedy Krajo
wy Kongres Eucharystyczny na nowo 
przypomniał nam, że Bóg „do końca nas 
um iłow ał".

W roku 1991 były dwa spotkania 
o szczególnej wymowie. Podczas pierw
szego z nich dziękowaliśmy Bogu za dar 
od zy sk an e j w o ln o ści w ew n ętrzn ej,

a równocześnie próbowaliśmy zaryso
wać kształt szlachetnego przeżywania 
tej wolności, opierając się na odwiecz
nym prawie Bożym zawartym w Deka
logu. Już wtedy staraliśmy się dostrzec 
zagrożenia, jakie w życiu poszczegól
nych osób i całego społeczeństwa mogą 
pojaw ić się wraz z w olnością pozba
wioną norm moralnych. Te zagrożenia 
istnieją zawsze. Dlatego nie przestaję się 
modlić, aby sumienie polskiego Naro
du było kształtowane w oparciu o Boże 
przykazania i wierzę, że Kościół w Pol
sce będzie nieustannie stał na straży 
ładu moralnego.

Drugie spotkanie w tym roku było 
związane ze Światowym  Dniem M ło
dzieży w C zęstoch ow ie. N igdy nie

K IP  C iqg dalszy na str. 4
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Europa potrzebuje Polski...
K S 3 C iqg dalszy ze str. 3

zapomnę tego „Apelu Jasnogórskiego", 
w który włączyli się młodzi z całego 
Świata - po raz pierwszy również spoza 
naszych w schodnich granic. Dziękuję 
Bogu, że u stóp Jasnogórskiej Pani, dane 
mi było zawierzyć ich Jej macierzyńskiej 
opiece.

Potem  była krótka, jednodniow a 
wizyta w Skoczowie w roku 1995, z oka
zji kanonizacji Jana Sarkandra. I ten 
dzień przyniósł wiele niezapomnianych 
i duchowych doświadczeń.

W roku 1997 przeżywaliśm y piel
grzymkę, która obfitowała w znaczące 
wydarzenia. Pierwszym z nich było za
kończenie Międzynarodowego Kongre
su Eucharystycznego we W rocławiu. 
W szy stk ie  kon g resow e ce leb rac je , 
a w szczególności statio orbis, przypomi
nały nam, że Eucharystia jest najbardziej 
skutecznym znakiem obecności Chrys
tusa „wczoraj, dziś i na wieki". Drugim 
w ydarzeniem  szczególnej w agi było 
naw ied zenie re likw ii św. W ojciecha 
w 1000-lecie jego męczeńskiej śmierci. 
W wymiarze religijnym wracaliśmy do 
korzeni naszej wiary. W wymiarze mię
dzynarodowym to spotkanie było przy
pomnieniem idei Zjazdu Gnieźnieńskie
go, jaki miał miejsce w tysięcznym roku. 
Przy tej okazji, w obec prezydentów  
ościennych państw, mówiłem: „Nie bę
dzie jedności Europy, dopóki nie będzie 
ona wspólnotą ducha. Ten najgłębszy 
fundament jedności przyniosło Europie 
i przez wieki go umacniało chrześcijań
stwo ze swoją Ewangelią, ze swoim ro
zumieniem człowieka i wkładem w roz
wój dziejów ludów i narodów. Nie jest 
to zawłaszczanie historii. Jest bowiem 
historia Europy jakby wielką rzeką, do 
której wpadają rozliczne dopływy i stru
mienie, a różnorodność tworzących ją 
tradycji i kultur jest jej wielkim bogac
twem. Zrąb tożsamości europejskiej jest 
zbudowany na chrześcijaństwie".

Dziś, kiedy Polska i inne kraje byłe
go Bloku Wschodniego wkraczają w struk
tury Unii Europejskiej, powtarzam  te 
słowa. Nie wypowiadam ich, aby znie
chęcać. Przeciwnie, aby wskazać, że te 
kraje mają do spełnienia ważną misję na 
Starym Kontynencie. Wiem, że wielu jest 
przeciwników integracji. Doceniam ich 
troskę o zachowanie kulturalnej i reli
gijnej tożsamości naszego Narodu. Po
dzielam ich niepokoje związane z gospo
darczym układem sił, w którym Polska 
-  po latach rabunkowej gospodarki mi
nionego system u -  jaw i się jako kraj 
o dużych możliwościach, ale też o nie
wielkich środkach. Muszę jednak pod

kreślić raz jeszcze, że Polska zawsze sta
nowiła ważną część Europy i dziś nie 
może wyłączać się z tej wspólnoty, któ
ra wprawdzie na różnych płaszczyznach 
przeżyw a kryzysy, ale która stanow i 
jedną rodzinę narodów, opartą na wspól
nej chrześcijańskie j tradycji. W ejście 
w struktury Unii Europejskiej, na rów
nych prawach z innymi państwami, jest 
dla naszego Narodu i bratnich narodów 
słowiańskich wyrazem jakiejś dziejowej 
sprawiedliwości, a z drugiej strony mo
że stanowić ubogacenie Europy. Euro
pa potrzebuje Polski. Kościół w Europie 
potrzebuje Świadectwa wiary Polaków. 
Polska potrzebuje Europy. Od Unii Lu
belskiej do Unii Europejskiej! To jest 
wielki skrót, ale bardzo wiele się w tym 
skrócie mieści wielorakiej treści. Polska 
potrzebuje Europy. Jest to wyzwanie, 
które współczesność stawia przed nami 
i przed wszystkimi krajami, które na fali 
przemian politycznych w regionie tak 
zwanej Europy Środkow ow schodniej 
wyszły z kręgu wpływów ateistyczne
go komunizmu.

To wyzwanie stawia jednak przed 
wierzącymi zadanie - zadanie aktywne
go budowania wspólnoty ducha w opar
ciu o wartości, które pozwoliły prze
trwać dziesięciolecia programowej ate- 
izacji. Niech patronką tego dzieła będzie 
Święta Jadwiga -  Pani Wawelska, wiel
ka prekursorka jednoczenia narodów 
w oparciu o wspólną wiarę. Bogu dzię
kuję, że dane mi ją było kanonizować 
właśnie podczas tamtej pielgrzymki.

Długie spotkanie z Polską i jej miesz
kańcam i, jakie m iało m iejsce w 1999 
roku, było w spólnym  przeżyw aniem  
w wierze prawdy, że „Bóg jest miłością". 
Było to niejako wielkie narodowe przy
gotowanie do tego, co przeżywaliśmy 
w m inionym roku: głębokie doświad
czenie prawdy, że „Bóg jest bogaty w mi
łosierdzie". Czy jest inne przesłanie, któ
re niosłoby tyle nadziei współczesnemu 
światu i wszystkim ludziom początku 
trzeciego tysiąclecia? Nie wahałem się 
w miejscu szczególnego objawienia mi
łosiernego Chrystusa, w krakowskich 
Łagiewnikach, zawierzyć świat M iło
sierdziu Bożemu. Gorąco wierzę, że ten 
akt oddania spotka się z ufną odpowie
dzią wierzących na wszystkich konty
nentach i przyniesie ich odnowę we
wnętrzną oraz umocnienie w dziele bu
dowania cywilizacji miłości.

Przypominam te szczególne spotka
nia z Polakam i, bo w ich duchow ej

K ip  Dokończenie na str. 20

W trzeciej części Tryptyku rzymskie
go Jan Paweł II nawiązał do ofiary na 
górze Moria:
Abraham: Ten, który uwierzył wbrew na
dziei.
Za chwilę zbuduje stos ofiarny, 
rozpali ogień, zwiąże ręce Izaaka -  
i wówczas -  co? zapłonie stos...
Widzi siebie już ojcem martwego syna, 
którego Głos mu dał, a teraz mu odbiera?

0  Abrahamie, który wstępujesz na to wzgórze 
w krainie Moria,
jest taka granica ojcostwa, taki próg, którego 
ty nie przekroczysz.
Inny Ojciec przyjmie tu ofiarę swego Syna.

Jan Paweł II za wieloma Ojcami Koś
cioła utożsamia wzgórze w krainie Mo
ria ze wzgórzem  Golgoty. Na tym to 
wzgórzu Inny Ojciec -  Bóg Ojciec, przyjął 
ofiarę swego Syna. To, czego miał doko
nać Abraham, dokonał sam Bóg. Jak pi
sze św. Paweł: On, który nawet własnego 
Syna nie oszczędził, ale go za nas wszyst
kich wydał (Rz 8, 32).

Związek Mszy świętej 
z ofiarą na krzyżu

Ofiara z Golgoty, gdzie Bóg stanął na 
miejscu Abrahama, a Chrystus na miej
scu Izaaka nie należy tylko do przeszłoś
ci. Ona uobecnia się w czasie każdej 
mszy św. Tak właśnie wyjaśnia Jan Pa
weł II misterium Eucharystii w encykli
ce Ecclesia de Eucharistia: Msza św. uobec
nia ofiarę Krzyża, nie powiększa jej, niczego 
je j nie dodaje ani je j nie mnoży. To, co się 
powtarza, to sprawowanie memoriale, „uka
zanie pamiątki", przez co jedyna i ostatecz
na odkupieńcza ofiara Chrystusa zawsze 
uobecnia się w czasie. Natura ofiarnicza ta
jem nicy Eucharystii nie może być zatem  
pojmowana jako coś oddzielnego, niezwią- 
zanego z krzyżem lub też odnoszącego się 
jedynie pośrednio do ofiary na Kalwarii. (12).

Papież nie zawęża jednak tajemnicy 
Eucharystii do uobecnienia ofiary Krzy
ża. Ona uobecnia także zmartwychwsta
nie Jezusa Chrystusa: Ofiara euchary
styczna uobecnia nie tylko tajemnicę męki
1 śmierci Zbawiciela, lecz także tajemnicę 
zmartwychwstania, w której ofiara znajdu
je  swoje wypełnienie (14).

Biblijnym argumentem za ofiarni- 
czym charakterem Eucharystii są np. sło
wa św. Pawła: Ależ właśnie to, co ofiarują 
poganie, demonom składają w ofierze, a nie 
Bogu... Nie możecie pić z kielicha Pańskiego 
i z kielicha demonów, nie możecie zasiadać 
przy stole Pańskim i przy stole demonów  
(1 Kor 10,20-21). To, co poganie składają 
na stole demonów nazywa św. Paweł 
ofiarą. Skoro na stole demonów jest ofia
ra i ten stół zestawia Apostoł ze stołem 
Pana, to można wnioskować, że na tym 
stole Pana jest również ofiara. Eucharys-
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tia jest więc ofiarą. Przypomnienie o sa
kram entalnym  uobecnieniu we Mszy 
św. ofiary Chrystusa, uwieńczonej Jego 
zmartwychwstaniem jest aktualne. Wie
lu katolików zdaje się zapominać o tym 
ofiarniczym wymiarze Eucharystii. Nie 
można zapominać i o innych w ym ia
rach. Ich wymienianie Papież rozpoczy
na od ofiary: Tajemnica eucharystyczna -  
ofiara, obecność, uczta -  nie dopuszcza in
strumentalizacji; powinna być przeżywana 
w swej integralności (61).

Mówienie o Mszy św. jako ofierze 
rodzić może jednak problem, gdy we
źmie się pod uwagę List do Hebrajczyków, 
który podkreśla jedyność ofiary na Krzy
żu, np. Chrystus złożywszy raz na zawsze 
jednq ofiarę za grzechy, zasiadł po prawicy  
Boga (Hbr 10,12). Zestawienie tego tek
stu, z cytowanym wcześniej tekstem św.

Pawła, w którym zestawia ofiary na sto
le demonów ze stołem Pana rodzi pro
blem: jak wyjaśniać tajemnicę Eucharys
tii, aby z jednej strony była ona powią
zana z ofiarą na Krzyżu, ale z drugiej 
nie była odrębną ofiarą obok ofiary 
Krzyża? Papież rozwiązuje ten problem 
za pomocą słowa: uobecnienie.

Wyjaśnienie terminu 
„uobecnienie”

Słowo uobecnienie jest w encyklice 
jednym  z kluczowych słów do zrozu
m ienia tajem nicy Eucharystii. Aby je 
wyjaśnić, trzeba wyjść od tego, że czy
ny Chrystusa są równocześnie historycz
ne i ponadhistoryczne. Są one historycz
ne, ponieważ dokonały się raz w histo
rii i nie mogą się powtórzyć. Chrystus

raz przeżył swoje życie: nauczając, mo
dląc się, pracując, gromadząc apostołów 
i tw orząc Kościół, cierpiąc, um ierając 
i zmartwychwstając. Raz umarł i więcej 
umierać nie będzie. Z tego punktu wi
dzenia sposób trwania czynów Chrystu
sa jest taki, jak wszystkich czynów ludz
kich: trw ają one we w spom nieniach 
i w skutkach. Jednak oprócz elementu 
przemijalnego i niepowtarzalnego czy
ny Chrystusa zawierają element ponad
czasowy. Teologia współczesna uzasad
nia to ontyczną strukturą Chrystusa. 
Przecież Jego byt różni się od bytu każ
dego człowieka. Przecież czyny Chrys
tusa należały do człowieka, który był Bo
giem, i do Boga, który był człowiekiem. 
Podmiotem czynów i doznań Cłirystusa
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była boska Osoba. Chrystus miał tylko 
jedną osobę boską. Jego działanie było 
osobowym działaniem Boga. Ze wzglę
du na związek czynów Chrystusa z tak 
pojętą Jego podmiotowością można czy
nom Chrystusa przyznać wieczną aktu
alność. Zbaw cze działanie Jezusa ma 
w ięc podw ójny aspekt: posiada ono 
swoje miejsce w historii, a jednocześnie 
jest w iecznotrw ałe. Poniew aż ofiara 
krzyżowa i wszystkie tajem nice życia 
Chrystusow ego są osobow ym  działa
niem Boga, dlatego są wieczne, aktual
ne i trwałe. Będąc w istocie działaniem 
odwiecznego Boga, zbawcza działalność 
Chrystusa, mimo swego niewątpliwie 
historycznego charakteru, nie może na
leżeć wyłącznie do historycznej prze
szłości. Chrystus uwielbiony jest ofiarą 
krzyżową umieszczoną w chwale. Ten 
uwielbiony Chrystus jest „wczoraj i dziś, 
ten sam także i na w ieki" (Hbr 13,8). 
Dlatego ofiara krzyżowa, będąca peł
nym miłości posłuszeństwem Syna do 
Ojca, jest w swym chwalebnym sposo
bie istnienia rzeczywistością trwałą. Ist
niejąc wiecznie przed Bogiem może się 
uobecniać dla żyjących w czasie ludzi. 
Słowo uobecnienie dość dobrze łączy Eu
charystię z ofiarą Krzyża, ale równocze
śnie nie pozwala jej traktować jako od
rębnej ofiary, obok ofiary Krzyża. Speł
nia ono owe dwa w arunki, na które 
wskazał papież pisząc, że: Natura ofiar- 
nicza tajemnicy Eucharystii nie może być 
zatem  pojm ow ana jako  coś oddzielnego, 
niezwiązanego z krzyżem lub też odnoszą
cego się jedynie pośrednio do ofiary na Kal
warii. (12)

Ekumeniczny walor terminu 
„uobecnienie”

Protestanci w misterium Eucharystii 
widzą przede wszystkim ucztę, a na
stępnie obecność. Natomiast zasadniczo 
odrzucają jej ofiarniczy wymiar. M. Lu
ter prorokował nawet, że z powodu ofia
ry mszalnej jesteśm y na wieki rozdzieleni 
i nawzajem dla siebie przeciwnikami. Pro
roctwo Lutra przestaje się jednak speł
niać. Dzisiaj toczy się dialog o Euchary
stii. Jego owocem są dokumenty: Wie
czerza Pańska oraz Ku tej samej wierze eu
charystycznej? Uzgodnienie Grupy z Dom- 
bes na temat Eucharystii. Gdy chodzi 
o ofiarniczy charakter to drugi z wymie
nionych dokumentów osiąga dość da
leko idące zbliżenie stanowisk. Eucha
rystia jest nie tylko wspomnieniem męki, 
ale także przedstawieniem Ojcu ofiary 
Syna: Wspominając mękę, zmartwychwsta

nie i wniebowstąpienie Chrystusa, naszego 
w ielkiego kapłana i orędownika, Kościół 
przedstawia Ojcu jedyną i doskonałą ofiarę 
Syna z prośbą, aby każdemu człowiekowi dał 
udział w wielkim dziele odkupienia, które 
głosi (10 ). Słowo przedstawia zbliża się 
do słowa uobecnia, którym posługuje się 
papież w encyklice, np. ofiara ta wciąż się 
uobecnia  (12). To zbliżenie stanow isk 
świadczy, że protestanci i katolicy nie 
muszą być dla siebie na wieki przeciw
nikami. Liturgia luterańska i reformowa
na podaje słowa ustanowienia Eucharys
tii w następującym tłumaczeniu: to jest 
ciało moje, które się za was wydaje; ten kie
lich jest to nowe przymierze we krwi mojej, 
która się za was i za wielu wylewa na od
puszczenie grzechów. Skoro w Eucharystii 
Ciało Chrystusa jest wydawane, a Jego 
Krew jest wylewana, to wskazuje to na 
jakąś aktualność ofiary Krzyża. Wyraże
nia: ciało...które się za was w ydaje oraz 
krew, która się za was i za wielu wylewa są 
czynami ofiarniczymi, którymi teologia 
katolicka uzasadnia ofiarniczy charakter 
Eucharystii. Słowo uobecnienie nie po
zwala na oderwanie Eucharystii od ofia
ry Krzyża i traktowanie jej jako jakiejś 
odrębnej ofiary, a z drugiej strony ukazu
je związek Eucharystii z ofiarą Krzyża.

Włączenie wiernych w ofiarę 
Chrystusa uobecnioną 

w Eucharystii
O fiarniczy charakter E ucharystii 

implikuje pewną parenezę: uczestnictwo 
w Eucharystii, która uobecnia ofiarę 
Krzyża, domaga się ofiarniczej postawy 
wiernych. Zwraca na to uwagę soboro
wa Konstytucja o liturgii świętej: Kościół 
zatem bardzo się troszczy o to, aby chrześci
janie podczas tego misterium wiary nie byli 
obecni jak  obcy i milczący widzowie, lecz aby 
przez obrzędy i modlitwy tę tajemnicę dobrze 
zrozumieli, w świętej czynności uczestniczyli 
świadomie, pobożnie i czynnie, byli kształto
wani przez słowo Boża, karmili się przy stole 
Ciała Pańskiego i składali dziękczynienie ofia
rowując niepokalaną hostię nie tylko przez 
ręce kapłana, lecz także razem z nim, uczyli 
samych siebie składać w ofierze (48). To skła
danie siebie samego w ofierze może przy
jąć co najmniej trzy formy.

Pierwsza z nich, która powinna to
warzyszyć każdemu uczestnictwu we 
Mszy św. polega na tym, aby: włączyć 
w ofiarę Mszy św. całe życie, tak jak na 
to w skazuje Konstytucja dogm atyczna  
o K ościele: w szystkie uczynki, m odlitwy
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Charakterystycznie niski głos 
Ojca Doktora Jana Góry jest 
znany przede wszystkim 
młodzieży akademickiej, której 
jest wieloletnim duszpasterzem. 
Ojciec Góra umie organizować 
ogromne spotkania modlitewne, 
jak choćby zielonoświątkowe 
Czuwanie Młodych na Polach 
Lednickich, w których bierze 
udział kilkadziesiąt tysięcy 
dziewcząt i chłopców. Niezwykła 
osobowość dominikanina Ojca 
Jana Góry zachęciła mnie do 
spotkania się z nim w Poznaniu.

■  Dlaczego Ojciec wstąpił do dominikanów ?

-  W mojej rodzinnej parafii, w Prud
niku Śląskim, gdzie urodziłem się, dusz- 
pasterzowali właśnie kapłani z Zakonu 
Braci Kaznodziejów czyli Dominikanie. 
Podobali mi się ci zakonnicy, choćby ze 
względu na bardzo proste i estetycznie 
wykonane białe habity. W tym okresie 
w szkołach śmiano się z religii. Trakto
wano ją jako coś, co przeminie, jako re
likt przeszłości, który przystoi babciom 
i dziadkom, ale nie ludziom młodym. 
W małym Prudniku Śląskim, jeśli ktoś 
miał wykształcenie magisterskie i cho
dził do kościoła, to tak się zachowywał, 
jakby z tego katolickiego obowiązku, 
robił łaskę Panu Bogu. Postanowiłem 
zatem wstąpić do Dominikanów, u któ
rych inteligencja i rozum jest w służbie 
wiary, ażeby przekonać też samego sie
bie i utwierdzić innych, że wiara w Boga 
nie jest reliktem przeszłości. Chciałem 
też sobie udowodnić, czy moja matka, 
codziennie w ieczorem  klęcząca przy 
swoim łóżku i odmawiająca pacierz jest 
osobą niezrównoważoną psychicznie, 
czy istnieje jakaś inna głębsza prawda 
od tej, której uczono nas w szkole.

I Gdzie Ojciec odbywał wieloletnie przy
gotowanie do kaznodziejskiej służby do
minikańskiej?

-  Nowicjat odbyłem w pamiętnym 
roku Tysiąclecia Chrztu Polski w poznań
skim  klasztorze, kiedy to W ładysław 
Gomułka swoimi świeckimi obchoda
mi m ilenijnym i torpedow ał religijne 
uroczystości, z których zwycięsko wy
chodził Sługa Boży Kardynał Stefan Wy
szyński -  Prymas Tysiąclecia. U poznań
skich Dominikanów życie zakonne było 
bardzo wymagające. Mieścił się tu nie 
tylko nowicjat, ale także promieniujące
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na całą Polskę duszpasterstwo akade
mickie.

W spomnę tylko kilka nazwisk czo
łowych ojców: Joachima Badeniego, To
masza Pawłowskiego i Konrada Hejmo. 
Te ideały dominikańskie były potem dla 
nas motorem studiów w Krakowie, któ
re trwały aż siedem lat: trzy lata filozo
fii i cztery lata teologii. Królewski gród 
pod Wawelem żył cudowną atmosferą 
tworzoną przez ówczesnego Metropo
litę Krakowskiego Księdza Kardynała 
Karola Wojtyłę. Dominowało wtedy też 
duszpasterstwo rodzin, w którym zaan
gażowana była dr med. Wanda Póltaw- 
ska. Pisywałem wtedy do „Tygodnika 
Powszechnego" i „Przewodnika Kato
lickiego". W czerwcu 1974 roku otrzy
małem święcenia kapłańskie z rąk su-

Górze górale ofiarowali 
górę -  śmieje się Papież
fragana krakowskiego księdza Biskupa 
Juliana Groblickiego.

ICzy od razu Ojciec znalazł się w poznań
skim Ośrodku Duszpasterstwa Akade
mickiego?

-  Nie. Tuż po święceniach kapłań
skich na rok zostałem wysłany do Tar
nobrzega, a następnie przez trzy lata 
byłem w Warszawie, gdzie przygotowy
wałem się i obroniłem pracę doktorską 
z zakresu teologii. W Poznaniu jestem 
już ćwierć wieku; najpierw duszpaste- 
rzowałem wśród młodzieży szkół śred
nich, a teraz -  akademickiej.

Od wielu lat Ojciec jest znany z ogrom
nych przedsięwzięć integrujących mło
dzież w Hermanicach, Jamnej i Ledni- 
cy. Skąd taka potrzeba wyjścia na ze
wnątrz do tysięcy młodzieży poszuku
jącej Boga?

-  Kiedy osiągnęliśmy już pewien sto
pień rozwoju w duszpasterstwie akade
m ickim , pew ną d ojrzałość ch rześci
jańską -  nie chcieliśm y ograniczać się 
tylko do kameralnych spotkań przy her
batce czy kaw ie, lecz zapragnęliśm y 
pójść d ale j. C h cie liśm y  sp otkać się

w szerszym gronie i dzielić się z innymi 
tą radosną nowiną, że jesteśm y szczę
śliwymi uczniami Jezusa Chrystusa. Me
tropolita Katowicki Ksiądz Arcybiskup 
Damian Zimoń podarował naszemu za
konowi parafię Hermanice koło Ustro
nia Śląskiego. Tam była duża łąka, na 
której postawiliśmy namiot, by w lipcu 
spotykać się tu z młodzieżą akademicką.

Te spotkania trwają do dnia dzisiej
szego, choć tego namiotu już nie ma, lecz 
na tym  sam ym  miejscu postawiliśm y 
wiatę i sanitariaty. W net okazało się, że 
przed drugą wojną światow ą w H er
manicach ćwiczenia wojskowe odbywał 
Karol Wojtyła -  obecny papież oraz Je
rzy Stroba, nieżyjący już M etropolita 
Poznański. Gdy w roku 1997 O jciec 
Święty Jan Paweł II leciał do Dukli, by 
kanonizować słynnego bernardyna Bło
gosławionego Jana, krążył nad Herma- 
nicami i nas pobłogosławił.

Wcześniej, właśnie w Hermanicach, 
przygotowywaliśmy się do VI Świato
wego Dnia Młodzieży na Jasnej Górze 
w roku 1991. Tam ćwiczyliśmy w spa
niałą pieśń „ Abba -  O jcze". Wtedy Duch 
Święty rozsadził dom inikańskie ramy 
i do Hermanie zaczęła przyjeżdżać mło
dzież z całego kraju. Po jasnogórskim 
Światowym Dniu Młodzieży, kiedy to

Papież niejako bierzm ow ał całą m ło
dzież, Matka Boska podarowała nam... 
Jamnę.

Jam na to spalona wieś, zgliszcza po 
pacyfikacji, przeprow adzonej w roku 
1944. Była to kiedyś część parafii moje
go stryja księdza Jana Góry -  proboszcza 
Palenicy. Początkowo Dominikanie nie 
chcieli Jamnej, potem gmina nie chciała 
nas. W reszcie zw yciężyła M atka N aj
świętsza i dostaliśmy górę, dom i las. 
Ojciec Święty śmiał się, że górale Górze 
ofiarowali górę. Zleciłem namalować iko
nę Matki Boskiej Jamneńskiej, którą na
zwaliśmy Matką Niezawodnej Nadziei. 
Osobiście koronował ją sam Papież.

Ta koronacja Maryjnego Obrazu zro
dziła potrzebę zbudow ania w Jam nej 
świątyni, godnego miejsca dla Królowej. 
Kaplica w domu już dawno stała się za 
ciasna. P lan budow y pobłogosław ił 
i podpisał sam Namiestnik Chrystusa na 
Ziemi w dniu 22 listopada 1998 roku. 
Trzy dni później podarował poświęco
ny przez siebie kamień węgielny pod 
budowę Sanktuarium Maryjnego.

Ponadto Jan Paweł II ofiarował do 
tego miejsca kultu Matki Boskiej Nieza
wodnej Nadziei kielich, ornat, sutannę, 
piuskę, różaniec, laskę i buty oraz pewną 
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sumę pieniędzy na budowę świątyni. 
Były Prezydent Lech Wałęsa przekazał 
dla Jamnej krzyż i dwa fotele z Belwe
deru, ksiądz prałat Henryk Jankowski 
z Gdańska -  kielich i kotwicę. Nie spo
sób w ym ienić wszystkich ofiarodaw 
ców, którzy utwierdzają mnie, że two
rzenie się Ośrodka Akademickiego pod 
opieką Matki Boskiej Niezawodnej Na
dziei jest społecznie potrzebne. W spo
mnę jeszcze, że Ojciec Święty pobłogo
sławił Jam nę w dniu 16 czerwca 1999 
roku, lecąc ze Starego Sącza do Wado
wic. Krążył nad nami, by nas upewnić 
w potrzebie założenia tutaj „miasta dla 
tych, którzy przekroczą próg nadziei".

I Lednicajest ostatnim i chyba najbardziej 
znanym  m iejscem  pielgrzym kow ym  
w Polsce, jak doszło do je j inicjatywy?

-  Mój przeor kiedyś nerwowo nie 
wytrzymał i zaczął zazdrościć. Zapytał 
mnie, dlaczego takiego ośrodka nie ma 
też w Wielkopolsce. Zaczęliśmy szukać 
takiego odpowiedniego miejsca na po
znańskiej ziemi. Kiedyś -  po modlitwie 
do Matki Bożej -  przyszedł do nas pe
wien mężczyzna, który podpowiedział 
nam, że nad Jeziorem Lednica jest 24-hek- 
tarowy teren o bogatej treści patriotycz
no-religijnej, godny wykorzystania go do 
pięknych celów duszpasterstwa młodzie
ży. Niestety, ja nie miałem pieniędzy, by 
to pole nabyć. Ale w moim zakonnym 
życiu nieustannie doznaję cudów.

O negdaj przyszła pewna kobieta, 
która -  jak się potem okazało, handlo
wała na dużą skalę bielizną damską. 
Pobłądziła wychodząc z naszego klasz
toru dominikańskiego. Przed wskaza
niem drzwi wyjściowych pokazałem jej 
list Ojca Świętego, który popierał moją 
inicjatywę nabycia legnickiego pola, by 
ono służyło dziesiątkom tysięcy m ło
dzieży i na końcu udzielił mi błogosła
wieństwa apostolskiego. Ona na to: „Oj
ciec ma błogosław ieństw o papieskie, 
którego ja nie mam. Ale mam pienią
dze." -  W takim razie możemy się za
przyjaźnić -  rzekłem do niewiasty ko
chającej Papieża. Owa pani zakupiła te 
24 hektary za 75 tysięcy złotych dla do
bra lednickich spotkań Ojca Świętego 
z młodzieżą, a ja szybko pojechałem do 
Jana Pawła II, by przywieźć tak hojnej 
ofiarodawczyni błogosławieństwo pa
pieskie. W ten sposób uzyskaliśmy miej
sce ogólnopolskich zielonoświątkowych

spotkań młodzieży. Tam też powstała 
brama w kształcie ryby -  znaku pierw
szych chrześcijan i samego Jezusa Chrys
tusa. Papież po raz pierwszy pobłogo
sławił Lednicę bezpośrednio lecąc z Go
rzowa do Gniezna wieczorem 2 czerw
ca 1997 roku. Na każde takie młodzie
żowe czuwanie w Lednicy Ojciec Świę
ty przesyła nam specjalne swoje orędzie. 
N ajw ym ow niejsze było to p ierw sze 
przekazanie: Nie lękajcie się iść w przy
szłość przez Bramę, którą je st  Chrystus. 
Wierzcie Jego słowom, wierzcie jego miłoś
ci. W  Nim jest nasze zbawienie. Hermani- 
ce, Jamna i Lednica koronują moje pra
wie 30-letnie kapłaństwo w służbie mło
dzieży, ukochaniu Matki Najświętszej 
i bezgranicznemu oddaniu się Jezusowi 
Chrystusowi. Uważam za wielka łaskę, 
że nie jestem  statycznym  podm iotem 
adoracji, a staram się promieniować na 
innych tymi darami, które otrzymałem. 
Czynię wszystko, aby żadne słowo, gest 
i błogosławieństwo naszego Wielkiego 
Rodaka nie przepadło; żeby to wszyst
ko było ciągle przekazywane innym.

W  przyszłym roku będzie Ojciec obcho
dził 30-lecie kapłaństwa, jaki powinien 
być ksiądz w dzisiejszym, tak bardzo 
często poranionym, rozdartym i zmate
rializowanym świecie?

-  Miałem to szczęście, że już w pierw
szych latach mojego zakonnego kapłań
stwa Ojciec Święty Jan Paweł II podpo
wiedział mi, że KAPŁAN MUSI DLA 
LUDZI BYĆ O JCEM . Nie kum plem , 
urzędnikiem  czy politykiem , lecz O J
CEM. Wszystkie inne definicje kapłań
stwa są nieczytelne i niezdrowe. Z do
świadczenia swego wiem, że ludzie naj
bardziej poszukują ojcowskiego posłan
nictwa Chrystusowego w kapłaństwie. 
To duchowe ojcostwo kapłan -  szafarz 
sakramentów świętych może umacniać 
tym i sam ym i daram i sam ego Jezusa 
Chrystusa. Z takiego ojcostw a płynie 
największa moc. Tak jak Papież jest O J
CEM  (ktoś naw et p ow ied zia ł PR O 
BOSZCZEM ŚWIATA) wszystkich ludzi 
na ziemi i tak Go wszyscy najchętniej 
chcemy widzieć, tak kapłan jest ojcem 
duchowym  na obszarze swej posługi 
duszpasterskiej.

Rozmawiał
i fotografował: BOGDAN NOWAK

Niektórzy spośród chrześcijan 
pojmują modlitwę jako paciorek, 
który trzeba odmawiać co rano 
i wieczór, jeśli nie chcemy 
narazić się Bogu. Ten paciorek 
to według nich kilka odklepywa- 
nych formułek, których nauczył 
nas ktoś w dzieciństwie i poza 
które nigdy nie wyszliśmy w na
szych kontaktach z Bogiem. 
Taka postać modlitwy nie jest 
zbyt pociągająca i nic dziwnego, 
że traktujemy ją jak zło konieczne 
i pańszczyznę do odrobienia.

Zdarzają się w naszym kapłańskim 
życiu spowiedzi ludzi dorosłych, w któ
rych penitent wyznaje, że „nie odmówił 
p aciorka". To oznacza, że m odlitw a 
niektórych osób pozostaje na poziomie 
paciorka dziecka z p ierw szych  klas 
szkoły podstawowej, zamiast rozwijać 
się wraz z człowiekiem . Każdy z nas 
zmienia się fizycznie, intelektualnie i re
ligijnie i nasza rozmowa z Bogiem musi 
rów nież zm ieniać sw oją postać wraz 
z upływem czasu. Piękna w swojej pros
tocie jest rozmowa z Bozią prowadzona 
przez dwulatka w asyście jego mamy 
lub taty. Ale już w ustach dziecka przy
stępującego do Pierwszej Komunii Św. 
zabrzmi ona zbyt naiwnie. A gdy wy
powie ją maturzysta, nawet ludzie naj
b liżsi mu uzn ają , że coś tu nie jest 
w porządku i uznają jego słowa za nie
wybredny żart.

Główną przyczyną naszych zanie
dbań w modlitwie jest złe jej pojmowa
nie. Traktujemy rozmowę z Bogiem jak 
coś obowiązkowego, uciążliwego. Dla
tego skracamy ją, opuszczamy i na do
datek bardzo łatwo się tłumaczymy z ta
kich zaniedbań nie zdając sobie nawet 
sprawy z tego, jak olbrzymią stratę przy 
tym ponosimy.

Gdy spojrzym y poprzez w ieki na 
tych ludzi, którzy byli znani z umiłowa
nia modlitwy, zobaczymy zupełnie inne 
podejście do rozważanej sprawy. Ci roz
modleni chrześcijanie traktowali modli
twę jak szczególnie ważny przywilej, 
dar otrzym any od samego Boga. Oto 
każdy człowiek może w dowolnej chwili 
zaprosić do rozmowy i zostać wysłucha
nym przez swojego Stwórcę.

Gdy pragniemy spotkania i rozmo
wy z kimś wielkim tego świata, trzeba 
się umówić, zarezerwować jego cenny 
czas, od pow iednio się przygotow ać 
(strój, ogólny wygląd, szczegółowo za
planowana przemowa, etc.) i dopiero 
wtedy jest szansa, że zostaniemy przy
jęci i wysłuchani. A gdy porównać taką 
ziemską „audiencję" ze spotkaniem z sa



Myśli o modlitwie
KS. JARO SŁAW  G RABAREK

Kto się w opiekę odda Panu swemu,
A całym sercem szczerze ufa Jemu,
Śmiele rzec może: Mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga.

Modlitwa Papieża w jego prywatnej kaplicy

mym Bogiem Ojcem, to nawet tak „na 
chłopski rozum" wiadomo, że przygo
towania powinny być znacznie poważ
niejsze, a wdzięczność i zaangażowanie 
z naszej strony dużo głębsze niż przy 
w yżej w sp o m n ian y ch  sp o tk an iach  
z ludźmi. I tu trzeba sobie uświadomić, 
że wystarczy na chw ilę w yłączyć się 
z naszych codziennych zajęć, odbiec 
m yślą od w ykonyw anych czynności 
i wypowiedzieć Imię naszego Boga, aby 
przywołać Go do nas i zaprosić do kon
wersacji. On zawsże ma dla nas czas 
i n igd y n ie  od m aw ia  cz ło w iek o w i 
swojej uwagi. Trzeba tylko być w stanie 
łaski uśw ięcającej, aby być pewnym , 
że nasze słowa nie pozostaną bez odpo
wiedzi.

Gdy nam  się w ydaje, że Bóg jest 
wszechwiedzący i nie potrzebujemy in
formować Go o naszych potrzebach sięg
nijmy do Biblii, aby tam znaleźć odpo
wiednią radę. Otóż Pismo św. wielokrot
nie zachęca nas do wytrwałej modlitwy. 
Znajdziemy tam słowa: „proście, a bę
dzie wam dane; kołaczcie, a otworzą 
w am ." Znajdziem y tam przypow ieść 
o człowieku, który prosi sąsiada, przy
jaciela o chleb dla gości przybyłych pod
czas nocnej pory. I podkreśla w tej przy
powieści Chrystus, że proszony musi 
dać chleb -  jeśli nie z powodu przyjaź
ni, to z powodu natarczywości proszą
cego. Także z kart księgi natchnionej 
możemy poznać historię ubogiej wdo

wy, która prosi o pomoc niemiło
siernego sędziego. I ten zły czło
w iek, który nikogo się nie boi, 
decyduje się jej pomóc, tak po pros
tu, dla świętego spokoju.

A w ięc m am y Boga prosić 
m im o Jego  w szechw iedzy i to 
prosić w sposób wytrwały, cza
sem nawet natarczywy. On sam 
tego chce.

Aby nasza modlitwa była sło
wem żywym, należy się nią zająć, 
pielęgnować ją jak piękny kwiat, 
k tóry  co jak iś  czas potrzebu je 
zm iany m iejsca , z iem i, n asło 
necznienia, wilgotności i substan
cji odżywczych. Ale jeśli mu to za

pewnimy, możemy spodziewać się z je 
go strony odpowiedniego wzrostu i cu
downych kwiatostanów. Kościół przez 
dwadzieścia wieków swojego istnienia 
w ykształcił olbrzym ią różnorodność 
m odlitw  liturgicznych i pryw atnych. 
Trzeba tylko sięgnąć do jego skarbca 
i czerpać pełnymi garściami. W naszych 
modlitwach rozmawiajmy z Bogiem za
równo swoimi słowami, jak i tekstami 
oraz formułami napisanymi przez na
szych ojców w wierze, a sprawdzony
mi przez wieki w milionach miejsc i sy
tuacji.

M odlitw a cz łow ieka w ierzącego  
w naszych czasach powinna zawierać:
• fragm enty Pism a świętego dobrane 
w odpowiedni sposób lub czytane wy
rywkowo bez żadnego klucza;
• m odlitw y uznane przez Kościół za 
szczególnie piękne i owocne, np. róża
niec, litanie, nowenny, koronki, nabo
żeństwa okresowe (Gorzkie Żale, Dro
ga Krzyżowa);
• teksty pieśni o przebogatej treści teo
logicznej, które mogą być recytowane 
jako modlitwy;
• znane teksty ułożone przez osoby 
o szczególnej mądrości i świętości;
• w łasne m odlitw y dostosow ane do 
chwili, naszego nastroju i sytuacji życio
wej.

Dopiero tak ubogacona rozmowa 
z Bogiem staje się ciekawa i nie ma po
wodu, by się podczas niej nudzić.

O prócz pow yższych w skazów ek 
powinniśmy również pamiętać o trzech 
sprawach, które składają się na modli
twę prawdziwego chrześcijanina. Czło
wiek należący do Chrystusa w swoich 
konwersacjach ze Zbawicielem nie kon
centruje się tylko na prośbach i błaga
niach. Gdy zostaną one w ysłuchane, 
należy również za to podziękować i to 
nie jednym słowem „dzięki!". Prawdzi
w y w yzn aw ca um ie w yrazić sw oją 
wdzięczność na wiele sposobów i nie 
żałuje sił, aby ją okazać. A gdy źle wy
korzystamy dane nam przez Boga moż
liwości i talenty, trzeba pamiętać także
0 przeprosinach, bo to kolejny warunek, 
bez którego trudno mówić o chrześcijań
skiej miłości. Potrzebuję pomocy -  pro
szę o nią. Otrzymałem to, o co prosiłem
-  umiem za to podziękować. Zmarno
wałem coś, lub zawiniłem wobec Boga
-  staję przed Nim w pokorze serca i bła
gam o wybaczenie.

Taka powinna być nasza modlitwa!
Do tych wszystkich przemyśleń na

leży jeszcze dodać kilka słów o klimacie 
modlitwy. Gdy Jezus chciał się modlić, 
odchodził od ludzi, którzy Go otaczali, 
często udaw ał się na pustkow ie (raz 
przebywał tam aż 40 dni) i w samotno
ści rozm aw iał z Ojcem . W ielokrotnie 
modlił się przez całą noc. Przed pojma
niem  w O grójcu  k ilk ak ro tn ie  prosił 
uczniów by towarzyszyli Mu w tej trud
nej rozmowie ze Stwórcą. Nauczył ich 
najw spanialszej m odlitw y i polecił ją 
odm aw iać. D oradzał, aby m odlitw ę 
przeprowadzać w cichości serca i najle
piej poza ludzkimi oczami, ale zachęcał 
też do wspólnej, grupowej liturgii.

Trzeba zatem wyciszenia wokół nas
1 w nas, jeżeli chcemy, aby nasz głos 
dotarł do Boga i abyśmy także my usły
szeli Jego słowa wypowiadane do nas 
przez sumienie i np. innych ludzi. Dla
tego w tzw. czasach zakazanych każdy 
powinien się wyciszyć, w sposób sym
b o liczn y  ud ać się  na p u sty n ię  
i oddzielić od otaczającego nas tłumu, 
aby jego zgiełk nie zagłuszył Boga, któ
ry czasami przemawia bardzo cicho.
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Świat nadziei 
Anioła Ślązaka

Człowieku, jeśli raj wpierw w tobie nie powstanie, 
To, wierz mi, noga twa nigdy w nim nie stanie.

Jan Scheffler

ANNA SUTO W ICZ

24 X 1648 r. monarchowie Euro
py zawarli długo oczekiwany 
pokój, kończący niespokojny 
okres wojen religijnych, spowo
dowanych częściowo niespra
wiedliwym prawem znanym jako 
zasada cuius regio eius religio, 
ustanowionym prawie sto lat 
wcześniej na skutek waśni pro- 
testancko-katolickich w Niem
czech. W tym roku odbierał po 
ukończeniu studiów medycznych 
i filozoficznych swój dyplom 
23-letni Jan Scheffler. Ślązak, 
Polak po mieczu, Niemiec po 
kądzieli, któremu przyszło 
wpisać się w burzliwą historię 
Wrocławia w czasie przełomo
wych wydarzeń odnowy religij
nej i kulturalnej Śląska okresu 
baroku.

Jego dzieciństwo przypadło na ów 
trudny czas wojny trzydziestoletniej, 
który rodzinnem u m iastu Schefflera 
przyniósł nie tylko zniszczenia, upadek 
gospodarczy i utratę dawnego znacze
nia politycznego. Połowę z 32 tys. miesz
kańców W rocławia zabrały epidem ie 
i głód. Najtrudniej uchwytnym jednak 
skutkiem wojen religijnych pomiędzy 
katolicką dynastią Habsburgów a zbun
towanymi stanami czeskimi było utrwa
lenie szczególnej mentalności religijnej, 
odróżniającej mieszkańców Śląska od 
sąsiednich ziem. Religijność ta kształto
wała się już wcześniej pod wpływem 
długoletniej rywalizacji pomiędzy tracą
cym  swe wpływy wśród władz m iej
skich i książąt Śląska Kościołem katolic
kim a duchowieństwem ewangelickim, 
które uznając protektorat św ieckich 
zwierzchników, już w 1525 r. obsadziło 
najważniejszą parafię miejską św. Elżbie
ty, a niedługo potem św. Marii Magdale
ny, przejmując także szkoły funkcjonują
ce przy tych farach od średniowiecza.

W ciągu stu lat mapa religijna Ślą
ska, w tym Wrocławia, jako jego głów
nego ośrodka, uległa znacznemu skom

plikowaniu. Choć tutejsze duchowień
stwo nie przestało podlegać jurysdykcji 
gnieźnieńskiej, nie tracąc kontaktu z me
tropolią i wciąż pomimo oporów rady 
miejskiej płacąc dziesięciny na rzecz Sto
licy Apostolskiej, jego wpływy religijne 
zostały znacząco uszczuplone. W koń
cu XVI w. dało się odczuć atm osferę 
pewnego poruszenia umysłów i aktyw
ności religijnej w rocław ian na skutek 
licznych dysput ze zwolennikami nauki 
Lutra, a także szybką recepcją nowej 
wizji społeczności zbudowanej na fun
damencie nakazów religijnych, ale bez 
sankcji Kościoła katolickiego. Ta wizja 
zobowiązywała władze miejskie do od
powiedzialności za poziom religijności 
sw oich poddanych, a w ięc także ich 
ochrony przed w szelkim i w pływ am i 
grożącymi zachwianiem stanu posiada
nia luteranizmu. Obracało się to najczęś
ciej przeciw ko bardziej radykalnym  
odłamom protestanckim, zwłaszcza kal- 
winizmowi, a także braciom  czeskim, 
którzy choć nie prześladowani, woleli 
znaleźć sobie m iejsce 
w niedalekim Lesznie, 
ciesząc się tam pełnym 
poparciem miejscowej 
szlachty polskiej.

Młody Jan Scheffler wy
chowywał się i kształcił dłuż 
szy czas w słynnym gim na
zjum św. Elżbiety. W okresie 
swej edukacji szkolnej musiał 
rozstać się ze swoim przyja
cielem, Andreasem Sculte- 
tusem, który został wy
dalony ze szkoły z po
wodu konwersji na 
katolicyzm.

Obydwaj jednocześnie czynili pierwsze 
kroki w dziedzinie poezji. Andreas zo
stał następnie jezuitą, Jan wstąpił na stu
dia medyczne. Studiując w Strasburgu, 
w Lejdzie w Holandii, a także w Padwie, 
miał Scheffler okazję poznać dzieła filo
zofa Jakuba Boehme, szewca ze Zgorzel
ca, który porzucając swe zajęcie na sku
tek doznanego objawienia myśli, oddał 
się całkowicie opisywaniu oryginalnej 
wizji świata i Boga, w której naczelne 
m iejsce zajm ow ał człow iek w pisany 
w niespokojny ruch boskości, wizji jed
ności różnych pierw iastków  bez ko
nieczności precyzow ania pojęć, wizji 
pełnej afirmacji życia i nadziei. W Pad
wie zetknął się Scheffler z pewnością 
z franciszkanizmem, z którym w póź
niejszym  okresie postanow ił związać 
swe losy jako kapłan.

Po powrocie ze studiów podjął prak
tykę lekarza nadwornego u księcia oleś

nickiego. W 1649 r. nie 
był nim już żaden 

z Piastów śląskich, ale 
książę Nimrod von 
W iirtenberg . P od 
czas tej pracy miał 
okazję najpierw za

poznać się z dziełami, 
a następnie osobiście 
spotkać się z D anie
lem  C zepko, m isty
kiem protestanckim, 
rów nież o polskich 
korzeniach ze strony 
m atk i, g łoszący m  
w swoim czasie po
trzebę zbliżenia kon

fesji katolickiej 
i ewangelickiej. 
Choć pracował 

on jako 
pastor 

w parafii 
świdnic

kiej,



spotkał się z niechęcią środowisk protes
tanckich. Pod wpływem tej znajomości 
Scheffler pogłębił swą wrażliw ość na 
wątki mistyczne, a nawet przygotował 
dla swego mocodawcy specjalny modli
tewnik zawierający własne przemyśle
nia religijne. Jednak na skutek sporu 
z miejscowym pastorem zmuszony zo
stał opuścić Oleśnicę i powrócić w 1653 r. 
do Wrocławia. W tym samym roku wstą
pił do Kościoła katolickiego, przyjmu
jąc imię chrzestne Angelus, tj. Anioł, 
a w 1661 r. złożył śluby zakonne u fran
ciszkanów. Był to akt niemal symbolicz
ny w dziejach Wrocławia, gdyż to właś
nie franciszkanie mieszkający do 1525 r. 
przy kościele św. Jakuba (dziś św. Win
centego) okazali się prekursorami nowej 
religii wśród mieszkańców miasta, osten
tacyjnie wstępując w związki małżeńskie 
zap o czątk ow ali rew olu cję  re lig ijn ą  
i przyczynili się do wygnania w 1522 r. 
bernardynów, co stanowiło dramatyczną 
stratę dla Kościoła śląskiego.

Konwersja cieszącego się poparciem 
m onarchy znanego lekarza wywołała 
w mieście szeroki oddźwięk. Zjadliwe 
ataki pojaw iły się w m om encie, gdy 
w 1663 r. w znow iono we W rocławiu 
procesje Bożego Ciała, a na czele owej 
demonstracji katolicyzmu, niosąc mon- 
strację, stanął Anioł, Jan Scheffler. Choć 
zaangażował się całym sercem w spra
wę powrotu religii katolickiej, nie inte
resowały go zupełnie godności dwor
skie ani stopień poparcia cesarza dla 
swych działań. Zrezygnował z funkcji 
marszałka dworu, oddając się całkowi
cie  sp isyw aniu  pism  p olem icznych  
w obronie swoich racji religijnych oraz 
twórczości mistycznej. Ta ostatnia sta
nowi o jego najbardziej oryginalnym  
w kład zie  w d zie je  ku ltu ry  śląsk ie j. 
W 1675 r. opublikow ał pod imieniem 
Angelusa Silesiusa swój zbiór poezji pod 
niemieckim tytułem Cherubinischer Wnn- 
dresmann, najczęściej tłumaczonym na ję
zyk polski jako Cherubinowy wędrowiec.

W tych nadzwyczaj subtelnych dys- 
tychach i lirycznych sentencjach ukazu
je się wielka wrażliwość religijna Anio
ła Ślązaka. Niekiedy jego symbolika, słu
żąca afirmacji życia, podnoszeniu god
ności człowieka i zbliżaniu go do Boga, 
wydaje się niezrozumiała lub zbyt od
ważna. Niektóre wiersze dotykają isto
ty Boga i boskości w sposób daleki filo
zofom  i teologom  nie tylko czasów  
współczesnych Schefflerowi. Bez pato
su jednak pisał on o przemijalności świa
ta, odnajdując jednak nadzieję w prze
nikaniu się życia i śmierci, w tej ostat
niej dostrzegał nawet jedyną szansę na 
osiągnięcie jedności z bóstwem. Owo 
zjednoczenie możliwe jest jednak, we
dług Angelusa, w miłości, dzięki milczą
cemu zapatrzeniu, wyciszeniu ludzkich 
pytań, odejściu od dociekania, tylko głu

chy i ślepy paradoksalnie może poznać 
owo Wieczne Słowo, Boga, który pragnie 
spotkania z człowiekiem i tęskni za nim. 
Dla mistyka Bóg musi więc znaleźć swe 
dopełnienie w najgodniejszym ze swych 
stw o rzeń , p rzew y ższa jący m  naw et 
Aniołów. W zbiorze wierszy znajdzie
my następującą strofę: Jam wielki niczym 
Bóg, w małości my podobni/ Nie może On 
nade mną, nie mogę ja  być pod Nim. Nie
mniej poruszające wydaje się być zda
nie: Ja wiem beze mnie Bóg ni chwili żyć 
nie m oże/ Gdy sczeznę ja, Ty także oddasz 
ducha, Boże. Te poetyckie wyznania nie 
są scholastycznym roztrząsaniem praw
dy o naturze Boga. Są śladem dotyku 
Boga, jaki pozostał w duszy Jana Schef- 
flera, pod wpływem którego zatarły się 
wszelkie ludzkie pojęcia nieprzystawal- 
ne do rzeczywistości nadprzyrodzonej.

Pod wpływem podobnych doświadczeń 
św. Tomasz, największy filozof średnio
w iecza, zrezygnow ał z dokończenia 
swej wiekopomnej Summy teologicznej.

Anioł Ślązak zmarł w 1677 r., spę
dziwszy ostatnie lata w przytułku przy 
kościele św. Macieja po tym, jak rozdał 
cały swój majątek ubogim. W pisał się 
w dzieje religijności nie tylko Wrocławia, 
jako człowiek stawiający swą wiarę na 
szali zbawienia własnej duszy, nie poza 
dysputami religijnymi, ale niejako po
nad nimi. Z całą powagą przyjął Praw
dę ewangeliczną i głosił ją najpierw swo
im życiem, obierając świadomie samot
ność człowieka stojącego ponad ludzki
mi ambicjami i emocjami, a jednocześnie 
trzym ającego Boga jedną ręką za kraj 
płaszcza.

INFORMACJE DLA KANDYDATÓW 
DO SEMINARIUM DUCHOWNEGO WE WROCŁAWIU

Po odbyciu wstępnej rozmowy z ks. Rektorem Wyższego Metropolitalnego 
Seminarium Duchownego we Wrocławiu oraz złożeniu pisemnej wypowiedzi na 
temat związany z powołaniem, osoba ubiegająca się o przyjęcie zostaje dopusz
czona do egzaminów wstępnych na Papieski Fakultet Teologiczny we Wrocławiu, 
jako że alumni Seminarium są jednocześnie studentami tegoż Fakultetu.

Obok wyżej wymienionych, warunkiem przystąpienia do egzaminu wstępne
go jest złożenie w Rektoracie MWSD następujących dokumentów:

podanie o przyjęcie do MWSD we Wrocławiu skierowane do ks. Rektora
-  życiorys
-  dwie fotografie
-  metryka chrztu i bierzmowania
-  świadectwo maturalne (oryginał)
-  zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia
-  świadectwo nauki religii (gdy brak jest oceny na świadectwie szkolnym)
-  opinia ks. katechety
-  opinia ks. proboszcza wg formularza seminaryjnego 
Egzamin wstępny swym zakresem obejmuje:
-  język polski (pisemny)
-  dowolnie wybrany język obcy (pisemny)
-  wiadomości religijne z zakresu katechezy szkoły średniej (ustny)

W tym roku egzamin wstępny odbędzie się dnia 27 czerwca br. o godz. 10.00 
w gmachu Metropolitalnego Wyższego Seminarium Duchownego we Wrocławiu 
w sali nr 7 (I p.). Przewiduje się także termin dodatkowy 16 września o godz. 10.00.

O wynikach egzaminu oraz o ewentualnym przyjęciu do Seminarium kandy
dat zostanie poinformowany odrębnym pismem.
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Intencja ogólna:
Za wierzących, którzy pełnią odpowiedzialne funkcje w życiu publicznym, 
aby postępując zgodnie ze w skazaniam i Ew angelii i zasadami nauki 
społecznej Kościoła, w każdej sytuacji bronili ludzkich wartości przyczyniali 
się do coraz większego ich poszanowania.

Intencja misyjna:
Za chrześcijan w Indiach, należących do różnych tradycji, aby zechcieli 
złożyć świadectwo pełnej jedności i wspólnoty w jednym Duchu, który 
ich prowadzi.
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Represje i szykany w  stosunku d o  w ierzq cych  żołnierzy

Indoktrynacja ateistyczna
w Wojsku Polskim w latach 1944-1956
W ŁADYSŁAW  BRONZ

Lata powojenne w historii 
Polski, to okres wzmożonej 
ateizacji w stosunku do ludzi 
wierzących. Ateizacja 
obejmowała wszystkie warstwy 
społeczeństwa, w tym także 
żołnierzy. Polityka władz 
państwowych, partyjnych 
i wojskowych w stosunku do 
katolików miała na celu 
ukształtowanie światopoglądu 
materialistycznego, a co za tym 
idzie, wyeliminowanie wpływów 
Kościoła katolickiego ze 
wszystkich dziedzin życia 
społecznego. Wiara w Boga 
była uważana przez władze 
komunistyczne za groźną dla 
bezpieczeństwa państwa.

Szczególne nasilenie procesu laicy
zacji następow ało w Wojsku Polskim 
w stosunku do kadry zawodowej. Jeden 
z wojskowych działaczy partyjnych lat 
60. ujął to w sposób następujący: „Wśród 
oficerów Ludowego Wojska Polskiego 
nie ma miejsca na interwencje i pomoc 
mocy nadprzyrodzonych".

A teizacja  w W ojsku p rzeb iegała  
z różnym nasileniem w zależności od 
czasu, jak i sytuacji społeczno-politycz
nej oraz gospodarczej, jaka miała miej
sce w kraju.

Lata 1944-1980 można podzielić na 
kilka okresów, w których zmieniał się 
sposób oddziaływania na ludzi wierzą
cych i praktykujących służących w woj
sku, szczególnie na kadrę zawodową 
oraz ich rodziny.

Pierwszy z nich to okres od 1944 do 
1948 roku. Jest to czas względnej współ
pracy między państwem a Kościołem 
K ato lick im , co m iało  n ieb ag ate ln y  
wpływ również na sytuację w wojsku. 
Ówczesne władze państwowe widziały 
potrzebę utrzym yw ania dobrych sto

sunków z Kościołem. Po zakończeniu 
wojny katolicy w naszym państwie sta
nowili około 90% społeczeństwa. Tym 
samym Kościół miał olbrzymi wpływ na 
ludzi wierzących. Walka z nim osłabiła
by nowy ustrój, a społeczeństwo mogło
by nie zaakceptować nowej formy rzą
dów, w prow adzanej z takim  trudem  
w Polsce.

R ów nież w w ojsku podstaw ow a 
masa żołnierska to byli ludzie wierzący. 
Kadra zawodowa, w yw odząca się ze 
wszystkich środowisk społecznych rów
nież była w przeważającej mierze wie
rząca. Oficerowie i podoficerowie przed
wojenni, którzy znaleźli się w tzw. lu
dowym Wojsku Polskim, była przywią
zana do religii i obrzędów kościelnych, 
praktykowanych na co dzień w jednost
kach okresie II Rzeczpospolitej.

Przyjmowanie do szkół oficerskich 
w okresie wojny i zaraz po niej, nie było 
obligowane stosunkiem do wiary. Ofi
cerowie aparatu polityczno-wychowaw- 
czego, pochodzący najczęściej z klasy 
robotniczej i chłopskiej, mieli w więk
szości światopogląd idealistyczny.

Ówczesny Naczelny Dowódca, a na
stępnie m inister O brony Narodow ej, 
marszałek Rola-Żymierski, przedwojen
ny generał, przywrócił w Siłach Zbroj
nych zw yczaje  i obyczaje  zw iązane 
z kultem religijnym obowiązujące w II 
Rzeczypospolitej (kapelani, modlitwy 
żołnierzy poranne i wieczorne, zbiorowe 
wyjścia do kościoła, msze polowe itp.).

Przynależność kadry do partii poli
tycznych, szczególnie do PPR, w tym 
okresie wynosiła niecałe 20% oficerów 
i z form alnego punktu widzenia była 
nielegalna (aż do zjednoczenia w grud
niu 1948 r. PPR i PPS i utw orzenia 
PZPR). Największy stopień upartyjnie
nia był wśród oficerów sztabów i insty
tucji centralnych, ponieważ już w ów
czas dobierano ich według przynależ
ności partyjnej. Nie w ym agano nato
miast od członków partii światopoglą
du materialistycznego.

Nasilony przebieg ateizacji dostrzec 
można po zakończeniu wojny w szko
łach oficerskich. W odróżnieniu od żoł

nierzy zaw odow ych jednostek lin io
wych, podchorążowie oraz kadra do
wódcza i dydaktyczna podlegały syste
m atycznej indoktrynacji politycznej 
i światopoglądowej. Prowadzona była 
ona zarówno poprzez zajęcia programo
we, informacje polityczne, gawędy, wie
ce, zebrania żołnierskie, partyjne, orga
nizacje młodzieżowe czy rozmowy in
dywidualne. W programach przedmio
tów społecznych umieszczono tematy 
dotyczące negatywnej roli religii, Koś
cioła katolickiego i jego hierarchii w ży
ciu państw a i narodu na przestrzeni 
dziejów. Ukazywano działalność papie
ża Piusa XII, nazywając ją: „haniebną, 
zdradziecką, proniemiecką, proamery- 
kańską i antypolską". Miało to na celu 
wyzwalanie wśród podchorążych uczuć 
nienawiści do duchowieństwa, a co za 
tym idzie, do wszystkich katolików.

I pomimo że lata 1945-1948 to okres 
pewnej współpracy władzy z Kościo
łem, to ju ż w ówczas dostrzec można 
symptomy narastających szykan w sto
sunku do wierzącej kadry zawodowej. 
Działania te nie miały wtedy charakte
ru otwarcie represyjnego, niemniej do
tyczyły one coraz większej grupy osób.

W 1946 r. wydana została w wojsku 
„Instrukcja w sprawie praktyk religij
nych". Nakazywała: „w niedzielę i świę
ta należy zrobić zbiórkę nie tylko tych 
żołnierzy, którzy chcą iść do kościoła, 
lecz całych batalionów, względnie kom
panii. Niewierzących lub żołnierzy in
nych wyznań religijnych zostawić w ko
szarach i zapewnić im kulturalną roz
rywkę, zaś pozostałych, w zwartych sze
regach, możliwie z orkiestrą odprowa
dzić do kościoła na Mszę św.

Pom im o preferow ania w w ojsku 
wyznania rzymskokatolickiego istniała 
duża tolerancja w sprawach światopo
glądowych. W meldunkach nie odnoto
wano przejawów nadużyć w tym zakre
sie, chociaż w jednostkach wojskowych, 
czy szkołach oficerskich byli ludzie in
nych wyznań (mojżeszowego, prawo
sławnego czy ateiści).

Zmiany w kierownictwie PPR i PPS 
na przełomie sierpnia i września 1948 r.,
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a następnie zjednoczenie obu tych par
tii i powstanie PZPR w grudniu tegoż 
roku d oprow ad ziły  do rozpoczęcia  
otwartej „wojny" z Kościołem katolic
kim i ludźmi wierzącymi. Represje naj
mocniej i najbardziej boleśnie dotknęły 
wojsko. Dokonano radykalnych zmian 
w kierownictwie Ministerstwa Obrony 
N arodow ej, zw olnion o, a następnie 
aresztowano marsz. Żymierskiego i gen. 
Spychalskiego. Wyrzucono i aresztowa
no prawie wszystkich oficerów przed
wojennych oraz tych, którzy powrócili 
do Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 
Zaczęto zastępować ich na powrót ofi
cerami sowieckimi. Ministrem Obrony 
Narodowej został marsz. Konstanty Ro
kossowski, który rozpoczął „rusyfika
cję" armii polskiej, zmieniając m.in. re
gulaminy, instrukcje um undurowania 
oraz zwyczaje i obyczaje -  wprowadza
jąc nowy ceremoniał wojskowy.

PZPR, jako jedyna rozpoczęła oficjal
ne funkcjonowanie w wojsku, zakłada
jąc w jednostkach, szkołach oficerskich 
i instytucjach swoje ogniwa. Przeprowa
dzono akcję oczyszczania szeregów par
tyjnych. Wyrzucono z partii i z wojska 
przede wszystkim ludzi nie zgadzają
cych się z naszą „linią" partii i rządu. 
Poważnym zarzutem, za który groziło 
usunięcie z wojska był rzekomy antyse
mityzm i klerykalizm. Wyrzucono z par
tii, ukarano lub usunięto z wojska min. 
szefa sztabu 40 pp ponieważ był głębo
ko wierzący, szefa sztabu 24 pap za to, 
że był: "członkiem  AK, antysemitą, głę
boko wierzącym katolikiem". Przykła
dów takich można byłoby wymieniać 
wiele.

Represje w stosunku do wierzącej 
kadry zawodowej, uległy zaostrzeniu 
w 1949 r. i dalszych latach. Było to wy
n ik iem  siln y ch  n acisk ów  ze strony

w ładz politycznych i partyjnych, jak 
rów nież kierow nictw a M inisterstw a 
Obrony Narodowej, Głównego Zarządu 
Politycznego, na czele których stanęli do
wódcy często niepolskiego pochodzenia.

Do walki z przejawem religianctwa, 
jak to wów czas nazyw ano, w łączono 
Inform ację Wojskową współpracującą 
z U rzędem  Bezpieczeństw a. Zgodnie 
z „wytycznym i" Szefa Zarządu Infor
macji z marca 1949 r., inwigilacją miały 
być objęte wszystkie korpusy osobowe 
żołnierzy zaw odow ych i ich rodziny. 
Rozpracowanie to miało doprowadzić 
do aresztowania ludzi aktywnych reli
gijnie.

W podobnym duchu wydana zosta
ła przez Szefa GZP W P gen. Naszkow- 
sk iego dyrektyw a nr 001 z 30 m aja 
1951 r. w sprawie „polepszenia metod 
walki z naciskiem klerykalizmu w woj
sku, w sprawie pracy nad krzewieniem 
naukowego światopoglądu wśród żoł
nierzy oraz postępowania w stosunku 
do w ierzących żołnierzy. Dyrektyw a 
utożsam iała ludzi w ierzących z w ro
giem klasowym, nakazywała rozwinię
cie szerokiej ofensyw y ideologicznej 
w walce z Kościołem, ukazywanie an
typolskiej roli Watykanu jako wroga na
rodu polskiego.

Dyrektywa nr 001 stała się podsta
wowym dokumentem w zakresie indok
trynacji św iatopoglądow ej w wojsku. 
Rozpoczęto w prow adzać jej postano
wienia; zdjęto krzyże z sal żołnierskich, 
nie wydawano żołnierzom przepustek 
w niedziele i święta, zakazano urządza
nia wigilii, śpiewania kolęd, stawiania 
choinek w czasie świąt Bożego Naro
dzenia.

W latach pięćdziesiątych w Wojsku 
Polskim zaczyna się ofensywa nie prze
bierająca w środkach przeciwko Kościo-

Konstanty Rokossow ski, m arszałek, 
jeden z tzw. popów (pełniących obo
wiązki Polaka)

łowi katolickiemu i kadrze wyznającej 
światopogląd idealistyczny. Oskarża się 
Kościół o wrogą działalność skierowaną 
przeciwko państwu, o obskurantyzm, 
ciemnotę, zacofanie.

O fensyw a idzie w dwóch kierun
kach. Jeden z nich to działania adminis
tracyjne, naciski na kadrę wierzącą, by 
zaprzestała praktyk religijnych, karanie 
partyjnymi i dyscyplinarnymi karami, 
nieawansowanie na wyższe stanowiska 
i stopnie, nieodznaczanie, niedawanie 
nagród, przenoszenie do tzw. zielonych 
garnizonów, a często wówczas zwalnia
nie z wojska. W każdej opinii służbowej 
ob ow iązk o w o w p isu je  się postaw y 
św iatop ogląd ow e oraz stosu nek  do 
Zw iązku Sow ieckiego. A należy w ie
dzieć, że taka opinia była miarą przy
datności żołnierza zawodowego na da
nym  stanowisku służbowym.

Działania administracyjne dowódz
twa jedynie tylko zewnętrznie hamują 
af irmację światopoglądową kadry. Znacz
na część z nich zaczyna na zewnątrz pre
zentować światopogląd materialistycz- 
ny, nie ujawniają swoich przekonań re
ligijnych, zamykając się wewnątrz włas
nego mieszkania, swojej rodziny czy we 
wnętrzu własnej duszy. Zaczyna zani
kać życie towarzyskie. Kadra nie zapra
sza swoich kolegów, a tym samym prze
łożonych, do swoich domów w obawie 
przed zadenuncjowaniem ich, że posia
dają krzyże czy święte obrazy. Obrzędy 
religijne, szczególnie śluby, chrzty, ko
m u nie p rzep ro w ad zan o  n a jczęście j 
u rodziców, teściów zam ieszkujących 
w innych m iejscow ościach, z dala od 
macierzystych garnizonów.DZIEŁO STALINA 
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Drugi kierunek ofensywy władz państwowych i partyj
nych to działania propagandowe, ideologiczne. Wykorzystu
je się wszystkie dostępne środki masowego przekazu do pro
pagowania laicyzacji. Wojsko zalewane jest materiałami pro
pagandowymi w zakresie materialistycznego światopoglądu. 
Zaprasza się prelegentów i wykładowców z odczytami na ten 
temat, nawiązuje się kontakty ze Stowarzyszeniem Wolnomy
ślicieli i Ateistów, prezentuje się szereg pism i gazet o tematy
ce laickiej. Tworzy się nową instytucję dla indoktrynacji ate
istycznej i politycznej kadry w postaci Wieczorowego Uni
wersytetu M arksizm u-Leninizm u. W bibliotekach wojsko
wych obowiązkowo znajdują się książki propagujące ateizm, 
wrogie Kościołowi i religii.

Represje dotykały kadrę i w równym stopniu słuchaczy 
szkół oficerskich. Podchorążych chciano wychowywać jako 
przyszłych ateistów, którzy swoje poglądy, już jako oficero
wie szerzyć będą wśród swoich podwładnych, żołnierzy służ
by zasadniczej. C i , którzy nie chcieli wyzbyć się swojej wiary 
i przekonań, najczęściej byli wydalani ze szkoły, często bez 
zaliczenia służby wojskowej. Walczyli oni jednak o swoje pra
wa o czym świadczą meldunki ze Szkół Oficerskich do GZP 
WP. Wielu z nich wypowiadało się otwarcie nie zważając na 
szykany. Oto kilka przykładów: pchor. Dąbrowski stwierdził: 
„Nie dadzą człowiekowi chodzić do kościoła i człowiek cho
wa się jak Świnia". Pchor. Stanicki mówił do kolegów: „Mate
rializm to lipa, ja wierzę w Boga , a materializmu uczę się 
dlatego, żeby wyjść chociaż sierżantem ". Pchor. Maliński 
starał się przekonać kolegów, aby nie odstępowali od swojej 
wiary mówiąc: „Wszyscy uczeni, mądrzy ludzie wierzą w Bo
ga i Kościół".

Okres lat 1949-1956 to najcięższy okres dla wierzącej ka
dry kierowniczej, ich rodzin, podchorążych i żołnierzy zasad
niczej służby wojskowej. Jednak pomimo nacisków, szykan, 
represji oraz indoktrynacji ateistycznej nie przebierających 
w środkach, żołnierze w większości nie ulegli i zachowali 
swoją wiarę i tożsamość religijną. Musieli często przyjmować 
postawę dwulicową, wynikało to jednak z sytuacji w której 
się znaleźli. Z jednej strony ulegali presji wyższych przełożo
nych i na użytek służbowy, oficjalnie reprezentowali postawy 
ateistyczne, natomiast w życiu rodzinnym, w sercu i duszy 
zachowali wiarę w Boga, ukrywając często swoje praktyki 
religijne. Na dłuższą jednak metę była to sytuacja trudna 
do wytrzymania na dłuższy czas, wykonywali swoje obowiąz
ki bez większego zaangażowania, część z nich odeszła z woj
ska do cywila. Wielu z nich zaprzestało uczęszczać do koś
cioła stwierdzając, że są wierzący, ale nie praktykujący. Teraz, 
kiedy można otwarcie wyznać wiarę w wojsku, trudno im 
po latach przełamać się i powrócić do czynnego życia reli- 
gijnego.

Działania mające na celu doprowadzenie do całkowitego 
wykorzenienia wiary, w wojsku trwały aż do przemian paź
dziernikowych w 1956 r.

Porozum ienie między państwem a Kościołem  zawarte 
w grudniu 1956 r. zaowocowało w wojsku pewną zmianą 
w stosunku do kadry wierzącej. Nie było jednak powrotu do 
sytuacji sprzed 1948 r., jeśli chodzi o możliwość oficjalnego 
uczestnictwa wojska w obrzędach religijnych.

WŁADYSŁAW BRONZ

KS. M ARIUSZ ROSIK

Jerozolima. Niewielki sklep z pamiątkami i anty
kami przy Via Dolorosa. Półki uginają się pod 
tandetnymi figurkami Jezusa i Maryi, glinianymi 
naczyniami, wyblakłymi pocztówkami i chustami 
z napisem „Jeruszalaim” . To właśnie stąd pocho
dzić ma najstarszy dowód potwierdzający histo- 
ryczność Jezusa -  ossuarium Jakuba. Jesienią 
2002 świat archeologów obiegła wieść, spopula
ryzowana przez artykuł Andre Lemaire’a, o odna
lezieniu ossuarium brata Jezusa, pierwszego 
biskupa Jerozolimy.

Ossuarium Jakuba

Napis na artefakcie głosi: „Jakub syn Józefa, brat Jezusa". 
Właściciel sklepu chciał pozostać anonimowy, jednak już na
stępnego tygodnia po ukazaniu się publikacji Lemaire'a izra
elska „Haaretz" podała, że jest nim Oded Golan, inżynier z Tel 
Avivu. Podobno ponad trzydzieści lat temu Oded zakupił 
ossuarium -  niewielką kamienną skrzynkę, w której złożono

kości zmarłego -  od handla
rza antykami w Starym Mie
ście, jednak nie przypomina 
sobie jego nazwiska. O ile do
brze pamięta, znalezisko po
chodzi z nekropolii Silw an 
w pobliżu Jerozolimy, a więc 
tuż obok tradycyjnego miejsca 
m ęczeństwa głowy Kościoła 
jerozolimskiego.

Zwyczaje pogrzebowe w Jerozolimie I wieku
W I wieku stosowano praktycznie dwa rodzaje grobów: 

były to groby kopane w ziemi oraz groby drążone w skale na 
sposób izby. Wchodząc do nich, należało się pochylić. Niekie
dy zawierały przedsionek, który prowadził do kilku komnat 
grobowych. W komnatach znajdowały się kute w kamieniu 
ławy, na których kładziono nam aszczone balsam em  ciała 
zmarłych. Uboższe groby zamykano sposobem murarskim, 
bogatsze zaś zastawiano kamieniem. Zamknięcie grobu mia
ło chronić spokoju zmarłych między innymi przed włóczący
mi się psami czy hienami, ale także przed rabusiami. W tym

»«ling

-  rewolucja w archeologii?

Andre Lemaire

też czasie do Palestyny zaw ędrow ał 
zwyczaj stawiania nagrobnych pomni
ków. Działo się tak pod wpływem rzym
skim. Stosowano również ossuaria. Po 
kilku lub kilkunastu miesiącach po zło
żeniu ciała w grobie, kiedy uległo ono 
już rozkładowi, zbierano kości do ossu- 
ariów, które następnie w suw ano do 
przeznaczonych na ten cel nisz. Jedna 
nisza mieściła niekiedy sześć takich ka
m iennych skrzynek, co pozwalało na 
pochowanie w grobie większej liczby 
zmarłych. Ossuaria za czasów Chrystu
sa zazwyczaj nie były zdobione, lecz 
często  w ypisyw ano na n ich im iona 
zmarłych. Inskrypcje wskazywały nie
kiedy na koligacje rodzinne lub przed
stawiały zawód zmarłego. Powstawały 
one najczęściej po aramejsku, ale także 
po hebrajsku i grecku.

„Jakub syn Józefa, brat 
Jezusa”

Inskrypcja wyryta na znalezisku, o ile 
można tak nazwać artefakt ze sklepu 
z antykam i, w zm iankuje Jakuba. We
dług tradycji, Jakub uwierzył w Jezusa 
dopiero wtedy, gdy Ten ukazał mu się 
po zmartwychwstaniu. Ze względu na 
niezwykłą prawość charakteru i wier
ność żydowskiemu Prawu, nadano Ja
kubowi przydomek „Cadyk", „Sprawied
liwy". Został zabity z rozkazu arcyka
płana Annasza. Miał zostać zepchnięty 
z południowo-wschodniego narożnika 
świątyni, a jego ciało znalazło się naj
pierw w Dolinie Cedronu, a następnie 
pochowano je w Silwan. W V wieku na 
miejscu pochówku Jakuba postawiono 
armeńską świątynię. Została ona zbu
rzona trzy wieki później, jednak apsydę 
wykutą w skale podziwiać można do 
dziś dnia.

A. Lemaire datuje znalezione ossu
arium z bardzo dużym praw dopodo
bieństwem na 63 rok po Chr. i sugeruje, 
że w inskrypcji chodzi o Jakuba, „brata 
Jezusowego", przewodzącego gminie je
rozolimskiej. Analiza dokonana przez 
laboratorium geologiczne uznała staro
żytność patyny i inskrypcji. Zwyczaj 
składania kości w ossuariach zgodny jest 
z wierzeniami szkoły Szammaja, jedne
go z największych rabbich tamtego cza
su. Według jego faryzejskich przekonań, 
kości zmarłego powinny być złożone 
około roku po pogrzebie w zamkniętym 
obiekcie, aby oddzielone od grzeszne
go ciała oczekiwały dnia zm artw ych
wstania. Inskrypcje na ossuariach nie
kiedy zawierały imię ojca zmarłego lub

id en ty fikow ały  osobę zm arłą  przez 
wskazanie na kogoś znanego w jej ro
dzie. Lemaire twierdzi, że taki właśnie 
przypadek dotyczy omawianego znale
ziska. Wydaje się jednak, że pierwszy 
biskup Jerozolimy był postacią ną tyle 
znaną, że nie potrzebował dodatkowej 
identyfikacji jako „brat Jezusa", tym bar
dziej że badania dawno już obaliły tezę, 
jakoby chodziło o rodzonego brata. Poza 
tym analizy statystyczne, wyprowadzo
ne z rachunku praw dopodobieństw a, 
a bazujące na przypuszczalnej wielkoś
ci populacji zamieszkującej Jerozolimę 
I wieku wskazują, że przynajmniej dwu
dziestu mężczyzn o imieniu Jakub mia
ło za ojca Józefa, a za brata Jezusa. Da
vid M evorah, kurator Israeli M usem  
w yjaśnia, że w zbiorach sam ego m u
zeum znajdują się dwa ossuaria z wa
riacjami imienia Jezus w inskrypcjach.

Czy Jezus miał brata?
Stephen Pfann, amerykański znaw

ca ch rześcijań stw a  je ro zo lim sk ieg o  
twierdzi, że to raczej mało prawdopo
dobne, by w inskrypcji na znalezionym 
ossuarium chodziło o Jezusa z Nazare
tu: Żydzi bowiem, którzy mogli być au
torami inskrypcji, unikaliby wszelkich 
skojarzeń z założycielem  chrześcijań
stwa, natomiast chrześcijanie posłuży
liby się tytułem „Jezus Chrystus". Ro
bert Eisenmann natomiast uważa, że na 
ossuarium pojawiłby się napis „Jakub

Sprawiedliwy" bądź „Jakub, brat Pań
ski". Pomijając dywagacje na temat zna
czen ia  i użycia  rzeczow n ik a „b rat" 
w Palestynie I w., wystarczy przytoczyć 
scenę śmierci Jezusa, kiedy to umierają
cy Skazaniec oddaje swą M atkę pod 
opiekę Janowi. Sytuacja taka byłaby nie 
do pomyślenia, gdyby Jezus miał jesz
cze żyjącego brata. Poza tym od 1967 
roku nie są prowadzone żadne w yko
paliska w miejscu, gdzie tradycyjnie lo
kalizuje się grób Jakuba; pewne trudno
ści budzi w ięc tw ierdzenie, że ossu
arium  zostało  w ykopane w cześniej, 
a światło dzienne ujrzało dopiero teraz. 
Zbyt duża ilość przypuszczeń, do któ
rych trzeba się odwołać, umniejsza więc 
prawdopodobieństwo tezy o odnalezie
niu ossuarium pierwszego biskupa Je
rozolimy. Umniejsza, lecż nie niweluje 
go całkowicie. ■
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I Szymon W ojtasik: Na wstępie wypa
da zadać pytanie o początki. Kto wyszedł 
z inicjatywą i jakie były początki „No
wego Życia"?

Ks. red. Henryk Szareyko: Głównym 
inicjatorem powstania pisma był ks. abp 
Henryk Gulbinowicz -  metropolita wro
cławski -  jeszcze wtedy nie był kardy
nałem. Ważną rolę jako animator czaso
pisma odegrał także ks. prof. Jan Kruci- 
na. Tw orzenie pism a tego typu było 
działalnością pionierską na gruncie wro
cławskim. Przygotowania trwały ponad 
pół roku, od w rześnia 1982 roku do 
czerwca 1983, kiedy to ukazał się pierw
szy num er w kontekście drugiej piel
grzymki Jana Pawła II do Polski i pierw
szej wizyty we Wrocławiu. „Tygodnik 
Powszechny" odnotował wówczas po
w stanie now ego kato lickiego pism a
0 profilu społeczno-kulturalnym wyda
wanego w „siermiężnej szaćie"... fak
tycznie strona graficzna zawsze budziła 
moje największe zastrzeżenia i ubolewa
nia. W tym pierwszym okresie działa
nia pisma byłem  jego jedynym  etato
wym pracownikiem. Pomagały mi wte
dy dwie siostry zakonne -  M ichaela
1 K arolina ze Z grom adzenia SS. E lż
bietanek. Otrzymaliśmy na własny uży
tek dwa małe pokoje w kurii i maszynę 
do pisania. Oczywiście pojawiły się też 
problemy.

jakiego typu?

Najważniejsza, obok cenzury, była kwe
stia druku i papieru, który był reglamen
towany, przyznawany odgórnie przez 
władze państwowe. Jego zdobycie nie 
było wcale łatwe.

Pomogła nam trochę drukarnia. Współ
praca z nią od początku okazała się szczęś
liwa. Obecnie już nieistniejąca drukar
nia przy ulicy Piotra Skargi wypożyczy
ła nam papier na pierwszy numer, póź
niej prolongowała zapłaty. Korekta też 
odbywała się na miejscu. W tamtym cza
sie musiałem sam za wszystkim chodzić. 
Na szczęście, ks. Kardynał nie obarczył 
m nie w ów czas innym i obow iązkam i 
i mogłem swobodnie zająć się redago
waniem. Jestem mu za to wdzięczny.

Już od p ierw szych numerów „N owe 
Ż ycie"  sta ło  się fo ru m , na którym  
wypowiadali się ludzie o znanych i zna
czących nazwiskach: Lothar Herbst, Ste
fan Kiesielewski, Jan Miodek, ks. Roman 
Rogowski, Ewa Szumańska, Kazimierz 
Braun i jego żona oraz wielu innych 
przedstawicieli świata nauki z Uniwer
sytetu  W rocław skiego, Sem inarium  

■ Duchownego i Papieskiego Fakultetu  
Teologicznego. Jak udało się księdzu  
zgromadzić taką kadrę?

Stefan Kisielewski pisał sporadycznie... 
przy wspomnieniu kard. Bolesława Ko
minka. Jan Miodek chyba też rzadko.

I Kilkanaście artykułów w pierwszych la
tach pisma...

Bardzo ceniłem sobie zwłaszcza współ
pracę  ze środ ow isk iem  h istoryków

w UWr. Wówczas byli to adiunkci i dok
torzy -  średni szczebel kadry naukowej. 
Świetnie układała się nam współpraca, 
jeszcze na etapie przygotow ań, z dr. 
Adolfem Juzwenką, dr. Michałem Kacz
markiem, dr. Leonardem Smółką, a tak
że z prof. Włodzimierzem Suleją i red. 
Janem  M isiem , działaczem  w rocław 
skiego KIK-u oraz prof. K rystianem  
Matwijowskim i prof. Stanisławem Dą
browskim. Wszyscy byli to ludzie bar
dzo otwarci, przy czym -  należy zauwa
żyć -  pisanie wówczas do pisma kato
lickiego wiązało się z pewnym  ryzy
kiem.

| A poloniści?

Z nimi sprawa miała się trochę inaczej, 
bo oni chcieli mieć większy wpływ na 
linię redakcyjną pisma.

j A Jan A. Choroszy?

Tak, współpracę z nim wspominam bar
dzo dobrze... S iln ie  reprezentow ane 
w „Nowym Życiu" było środowisko his
toryków Kościoła: ks. Józef Swastek, ks. 
Józef Mandziuk, ks. Józef Pater; do „No
wego Życia" pisali także wrocławscy 
teologowie: ks. Ignacy Dec, ks. Jan Kru- 
cina, ks. Roman Rogowski, ks. Andrzej 
Nowicki i ks. Tomasz Hergesel.

I Czy w spółpracownicy tworzyli jakąś  
zwartą grupę? Czy odbyw ały się na 
przykład form alne spotkania?

Nie. Nie było na przykład kolegiów re
dakcyjnych. Z w iększością w spółpra
cowników utrzymywałem relacje osobis
te. Miałem także kontakt z osobami ze 
środowisk pozawrocławskich, zarówno 
świeckimi, jak i duchownymi.

I A propos Stefana Kisielewskiego. Cen
zura go w prost nie znosiła. Wywiad

I z nim zamieszczony w roku 1986 był po
dziurawiony kwadratowymi nawiasami. 
Jak radził sobie ksiądz z cenzurą?

„Nowe Życie" było wtedy jednym z nie
wielu czasopism, które zaznaczało inge
rencje cenzury. Szczególnie kontrolowa
ne były materiały historyczne. Na przy
kład w roku 1984, w 40. rocznicę powsta
nia warszawskiego, GUKPPiW tak nam 
poszatkował cały, duży esej historycz
ny, że musieliśmy zmienić układ stron. 
W tamtych czasach musiałem nosić do 
w o jew ód zkiego  p rzed staw icie lstw a 
urzędu całe szpalty z tekstami. Spoty
kałem się tam zresztą z wyrozumiało
ścią urzędników, którzy mieli po prostu 
określone wytyczne. To centrala war
szawska dawała się nam najbardziej we 
znaki. Cenzura zdejmowała czasem całe 
artykuły, felietony. Te, które budziły 
mniejsze zastrzeżenia, po prostu szatko- 
wała...

Chciałbym dodać jeszcze kilka słów 
na tem at współpracow ników . M uszę 
w spom nieć o red. Krystynie Jagiełło, 
która związała się z nami już od wizyty 
Ojca Świętego w 1983 roku. W latach 
80. współpracowała z „Więzią", obecnie 
jest korespondentką katowickiego „Goś
cia Niedzielnego" w Niemczech. Poza 
tym trzeba wspomnieć Małgorzatę M u
sierowicz, autorkę literatury dziecięcej, 
która także d rukow ała w „N ow ym  
Życiu" i Juliana Stryjkowskiego, które
go teksty budziły zresztą pewne kontro
wersje.

W dw udziestq  roczn icę  po w stan ia  „N o w eg o  Ż y c ia ”

Pismo katolickie
Z ks. Henrykiem Szareyko, pierwszym 
redaktorem naczelnym „Nowego Życia” , 
rozmawia Szymon Wojtasik

Czy były jakieś naciski i ingerencje ze 
strony władz kościelnych?

Nie. Ksiądz kardynał nie ingerował. Nie 
mogę powiedzieć, żeby wobec czegoś 
wyraził dezaprobatę. Ż drugiej strony 
był też oszczędny w pochwałach.

Przegraliśm y z transform acją ekono
miczną. Wystąpiły problemy natury fi
nansowej.

I Czy to stało się powodem czasowego za
wieszenia pisma w roku 1992?

Rozwijając wątek ludzi kultury... Prasa 
katolicka była w latach 80. w Polsce jed
nym z niewielu dostępnych forów, na 
którym mogli się oni wypowiadać.

Nie było żadnych problemów w sferze 
personalnej i ideowej. Nadal byli współ
pracownicy, którzy chcieli pisać. Były też 
pomysły... To właśnie trudności ekono
miczne spowodowały kryzys. Problemy

musi formować...
Tak, oczywiście. Ale nale
ży też zauważyć, że przez 
niektórych była ona trak
towana instrumentalnie.

Jaka była wówczas, w os
tatniej dekadzie PRL-u, 
rola „Nowego Życia"?

Myślę, że należy zwrócić 
uwagę na dwa wskaźniki.
Po pierwsze, w latach 80. 
rozgłośnia Radia Wolna 
Europa przygotowywała 
przeglądy prasy krajowej.
Bardzo często cytow ana 
była prasa katolicka w za
kresie tematyki społecznej 
i kulturalnej. Myślę, że do
brymi wskaźnikami war
tości „Nowego Życia" była 
znaczna ilość cytatów za
mieszczana w tym prze
glądzie. Pojawiały się tam 
m.in. felietony, np. z cyklu 
„Widziane z ukosa". Dru
gim wskaźnikiem roli na
szego pisma może być też 
spora ilość ingerencji cenzu
ry. Ważnym elementem był 
też cykl wywiadów z arcybiskupami i bis
kupami, ordynariuszami różnych diecezji 
prowadzony z ramienia „Nowego Życia". 
Poza tym, już w roku 1989 „Nowe Życie" 
zaangażowało się w przygotowania do 
wyborów do Sejmu w czerwcu tamtego 
roku. Przeprowadziliśmy wówczas cykl 
wywiadów z politykami ówczesnej opo
zycji demokratycznej, takimi jak prof. Ro
man Duda czy prof. Karol Modzelewski.

Ks. Henryk Szareyko (pierwszy z prawej) podczas spotkania z abp. 
Johnem Patrickiem Foleyem, przewodniczącym Papieskiej Rady 
ds. Środków Przekazu

te wiązały się m.in. 
złotego.

ze zmianą kursu

Czy transformacja wpłynęła także w ja 
kiś sposób na fimkcjonowanie „Nowego 
Życia" na początku lat 90.?

M am teraz py tan ie innego rodzaju. 
Współpracował ksiądz z różnymi redak
cjami katolickimi w Polsce. Jak w oto
czeniu kolorowych magazynów widzi 
ksiądz szanse i rolę prasy oraz w ogóle 
mediów katolickich?

Nie upierałbym się przy tym, że pismo 
katolickie nie może od strony graficznej 
być kolorowym magazynem. Ale oczy
wiście do dyskusji jest kwestia tego, czy

to rzeczywiście musi być tego typu ma
gazyn. Musi być to ambitne pismo, ale 
też ma prawo -  że tak się wyrażę -  po
dejmować lżejszą problematykę, zawsze 
jednak z nastawieniem formacyjnym.

i Jakiego typu powinna być to formacja?

Pism o katolickie musi form ow ać, ale 
musi to być pozytywna formacja. Od
rzucam wszelkie jątrzące teksty. To nic 
nie da, że komuś przedstawię jakąś ne
gatywną opinię bez pozytywnego roz
wiązania. Owszem, można zarysować 
jakiś negatywny obraz, ale zapropono
wana konkluzja musi być pozytywna. 
Nie można, na przykład, posunąć się 
do tego, że pokazując życie obecnej pol
skiej rodziny, dziennikarz będzie w i
dzieć je, i na tym poprzestawać, przez 
pryzm at w yłączn ie typow ych p ato 
logicznych przykładów. Trzeba poka

zywać przypadki patolo
giczne, ale [należy mieć 
świadomość], że gros to są 
przykłady pozytywne. To 
nie chodzi o uprawianie 
propagandy sukcesu łub 
p o k azyw an ie  lu k ro w a
nej rzeczyw istości przez 
różow e okulary. N aw et 
w opozycji, musi być kon
struktywne wotum nieuf
ności. Myślę, że prasa ka
tolicka powinna mieć am
bicję podnoszenia intelek
tu alnego poziom u czy 
telnika. Należy też pomóc 
w szerzeniu w iedzy re
lig ijn e j i n ie ch od zi tu 
o p rzein telektualizow a- 
nie. Nie można po prostu 
zaniżać poziomu. Trzeba 
starać się przekazyw ać 
teksty stojące na wysokim 
poziomie nie tylko warsz
tatowym, ale również me
rytorycznym. Oczywiście, 
to nie jest proste, bo trud
no je s t  zn aleźć  sp e c ja 
listów , k tó rzy  p isa lib y  
w sposób względnie przy
stępny. Nie każdy profe

sor napisze w sposób popularny na te
mat, który interesuje specjalistów. For
mację można osiągnąć także przez in
formację, dotyczącą zarówno Kościoła 
powszechnego, jak i lokalnego. Trzeba 
pokazywać przykłady pozytywne, lu
dzi, którzy wykazują się zróżnicowaną 
przedsiębiorczością życiową, koniecznie 
także ludzi świeckich, na przykład licz
nych kanonizow anych i beatyfikow a
nych przez Jana Pawła II.

i Dziękuję za rozmowę.



W Roku N iepe łnospraw nych

Dramat
Marlenki

BOŻENA ROJEK

Kiedy rodzice dowiadują się, że 
ich dziecko nie będzie rozwijać 
się tak, jak inne dzieci, zwykle 
przeżywają z niczym nieporów
nywalny dramat. Bardzo trudno 
jest im pogodzić się z myślą, że 
będą musieli dźwigać krzyż nie
pełnosprawności własnego dziec
ka. Trzeba ogromnej wewnętrz
nej siły, aby go nieść przez życie. 
A jeśli z każdym dniem przygniata 
on coraz bardziej? Bo do już 
istniejących trudności dochodzą 
wciąż nowe, jeszcze bardziej 
dokuczliwe? Skąd czerpać siły, 
gdy pomimo wszelkich starań, 
dziecko nie zdrowieje, a nawet 
jego stan pogarsza się?

Kiedy Marlenka miała kilka miesię
cy, rodzice zauważyli pierwsze niepo
kojące objawy chorobowe. Wkrótce zna
leźli się pod opieką specjalistów z po
radni neurologicznej. Zastosowano re
habilitację. Rodzice ćwiczyli z nią po 
kilka godzin dziennie w głębokim prze
konaniu, że skrupulatnie wykonywane 
ćwiczenia przyniosą widoczną popra
wę. Nie przynosiły. Choroba okazała się 
na tyle skomplikowana, że lekarze nie 
potrafili nawet postawić diagnozy, by
wało, że w geście bezradności po pro
stu rozkładali ręce. Rodzicom Marlenki 
nie raz przychodziło zetknąć się z twar
dą, okrutną rzeczywistością. Przełykali 
więc tę gorzką pigułkę życiowych trud
ności i na nowo zbierali siły do dalszej 
walki o swoje dziecko. Wielokrotnie jeź

dzili do różnych ośrodków w Polsce, zaj
mujących się diagnozowaniem i lecze
niem wszelkich dolegliwości powodu
jących niepełnosprawność. Ciągle bez 
efektu. W ielkim  w ysiłkiem  udało się 
wreszcie dotrzeć do kliniki w USA zaj
mującej się badaniem chorób na podłożu 
genetycznym, gdzie amerykańscy specja
liści wyrazili zgodę na bezpłatne prze
p row ad zenie od pow ied nich  testów , 
niem ożliwych do wykonania w kraju. 
Otrzymane wyniki potwierdziły wcześ
niejsze podejrzenia o rzadką, postępują
cą chorobę Hallervor- 
dena-Spatza. W Pol
sce ja k  d otych czas 
potwierdzono trzy jej 
przypadki, na całym 
świecie ok. 100. O d
tąd stało się jasne, że 
stan zdrowia Marlen
ki będzie się stale po
garszał, przyjdą ko
lejne kłopoty, którym 
trzeba będzie stawić 
mężnie czoła. Choro
ba zaczęła przybierać 
coraz ostrzejszy prze
bieg. Zanim rodzice 
zd ąży li p o g od zić 
się z faktem , że ich 
d ziecko nie będzie 
już nigdy samodziel
nie ch o d z ić , jed n a  
rączka również oka
zała się niesprawna.
Po pew nym  czasie  
także druga odm ó
wiła posłuszeństwa.
N astępnie zaburze
nia rozwoju dotknę
ły ośrodka mowy, któ
ra zaczęła być coraz 
b ard zie j n iez ro z u 
miała. Stan zdrowia 
ciągle się pogarszał.
W chwili obecnej Mar

lenka nie potrafi już nawet samodziel
nie siedzieć, przez cały czas trzeba pod
trzymywać jej główkę. Odżywiana jest 
przez gastrostomię, gdyż mięśnie prze
łyku również zatraciły swą funkcję. Nie 
mówi.

Choroba nie m a bezpośred niego 
wpływ u na rozwój umysłowy. W  ra
mach nauczania indywidualnego przy
chodzą do niej codziennie nauczyciele. 
M arlenka okazała się być dzieckiem  
zdolnym, ciekawym świata, szybko przy
swajającym sobie wiedzę. Lubi słuchać 
opowiadań, oglądać filmy dla dzieci. Na 
zadawane pytania odpowiada mrugając 
oczami. Wie, co dzieje się dokoła niej. 
Jest św iadom a swej odm ienności, co 
chyba jeszcze bardziej pogłębia jej tra
gedię.

Serca rodziców  M arlenki nie raz 
przepełniał żal, dlaczego w łaśnie ich 
spotkał taki los. Co robić? Jak pomóc 
własnemu niewinnie cierpiącemu dziec
ku? -  po wielokroć powracały do nich 
te pytania. N adzieja przeplatała  się 
z rozpaczą. Po chwilach wiary w sens 
podejmowanego wysiłku przychodziły 
chwile zwątpienia. Lata zmagań z cho
robą pozwoliły im jednak pogodzić się 
z myślą, iż nie są w stanie odwrócić sy
tuacji, podejm ują więc kolejne próby 
działań, aby na miarę swoich możliwoś
ci ulżyć Marlence w cierpieniach. Pragną
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Ofiara Mszy świętej
E S 3 Dokończenie ze str, 6

też przeżyć wspólnie jak najwięcej do
brych i radosnych chwil. W ykrzesują 
z sieb ie n ad lu d zkie  siły, żeby tylko 
oszczędzić jej niepotrzebnych stresów. 
Tak było choćby w ostatnim czasie, kie
dy Marlenka na kilka tygodni trafiła do 
szpitala. Nie opuścili jej nawet na chwi
lę, byli przy niej już od samego rana, 
żeby często grubo po północy wracać do 
domu, a jeśli sytuacja tego wymagała, 
zostawali w szpitalu także na noc.

Niewątpliwie to rodzicielska miłość 
pomaga im przezwyciężać pojawiające 
się problemy, ale tu już ona sama nie wy
starcza. Marlenka potrzebuje specjali
stycznej, fachowej pomocy, życzliwego 
zainteresowania innych ludzi, również, 
co tu kryć, środków finansowych. Naj
w iększą trudność spraw ia rodzicom  
w chwili obecnej kąpiel, gdyż łazienka 
w ich mieszkaniu jest bardzo mała, bez 
wanny. Jest wprawdzie kabina pryszni
cowa, ale dziewczynka nie może prze
cież w niej usiąść o w łasnych siłach. 
A położyć się jej nie da.

Pojawiają się i inne kłopoty. W mia
rę możliwości rodzice przystosowali jej 
pokoik do nauki, lecz na chwilę obecną 
potrzebny jest jeszcze specjalistyczny 
fotelik z regulacją oparcia, podnóżka 
i blatu, wyposażony w zagłówek pod
trzymujący głowę. Mimo najszczerszych 
chęci, rodzice nie mogą pozwolić sobie 
na jego zakup. Posiadane środki muszą 
w pierwszej kolejności przeznaczać na 
niezbędne zabiegi, aplikow ane leki, 
wysokokaloryczne odżywki i prepara
ty witaminowe.

Coraz trudniej jest rodzicom Marlen- 
ki pokrywać wszelkie wydatki z włas
nych, bardzo skrom nych dochodów. 
Z tego też względu przy Dolnośląskiej 
Fundacji Rozw oju O chrony Zdrow ia 
utworzyli, subkonto, na którym groma
dzone są środki przeznaczone dla rato
wania zdrowia i życia ich dziecka. Jeśli 
ktoś z PT Czytelników zechciałby przy
łączyć się do łańcucha ludzi dobrej woli 
i wesprzeć finansowo subkonto Marlen- 
ki choćby niewielką wpłatą, rodzice za 
wszelkie dary serca przekazane na ten 
cel będą niezmiernie wdzięczni i skła
dają tą drogą serdeczne podziękowania.

Podajemy konto, na które moż
na wpłacać pieniądze na rzecz 
Marlenki:

Dolnośląska Fundacja Rozwoju
Ochrony Zdrowia
Bank PeKao SA I Oddział Wrocław
12401994-7002333-2700-401112-
-001
z dopiskiem: darowizna „Marlena"

i apostolskie przedsięwzięcia, życie małżeń
skie i rodzinne, codzienna praca, wypoczy
nek ducha i ciała, jeśli odbywają się w Du
chu, a nawet utrapienia życia, jeśli cierpli
wie są znoszone, stają się duchowymi ofia
rami miłymi Bogu przez Jezusa Chrystusa. 
Ofiary te składane są Ojcu w eucharystycz
nym obrzędzie wraz z ofiarą Ciała Pańskie
go (34).

Drugą formą wyrażającą ofiarę z sie
bie może być w zależności od sytuacji 
wiernego, dar pieniężny zwany kolektą. 
Chrześcijanie od samego początku przy
nosili na Eucharystię wraz z chlebem 
i winem dary, które były rozdawane po
trzebującym. Ten zwyczaj kolekty (por. 
1 Kor 16,1), zawsze aktualny, czerpie 
z przykładu Chrystusa, który stał się 
ubogi, aby nas ubogacić (por. 2 Kor 8,9).

Trzecią form ą w yraża jącą  ofiarę 
z siebie może być ofiara pieniężna indy
widualnego chrześcijanina, który zama
wia Mszę św. w wybranej intencji. Zgod
nie ze starą tradycją Kościoła, ow oce 
Mszy Świętej można aplikować w jakiej
kolw iek godziw ej intencji. M ożna je 
więc ofiarowywać w intencjach żywych 
i zm arłych; w potrzebach w łasnych, 
Kościoła czy świata itp. Jedyny waru
nek jest ten, aby intencja była godziwa. 
Nie można bowiem ofiarowywać owo
ców Mszy Świętej w intencjach z natury 
swej złych, np. życząc komuś czegoś złe
go. Z punktu widzenia historycznego 
ofiary mszalne mają swoje źródło w skła
daniu ofiar przez w iernych w czasie 
Mszy Świętej. W pierwotnym Kościele, 
wierni przynosili i składali na ołtarzu 
chleb i wino dla sprawowania Najświęt
szej Ofiary, ale przynosili również inne 
dary w celu utrzymania duchownych 
jak i wspierania biednych. Z tych ofiar 
z czasem zaczęli się również utrzymy

wać duchowni. Od około VIII wieku 
w Anglii, Galii i Germanii, oprócz do
tychczasowych ofiar wierni zaczęli skła
dać dodatkowe dary celebrującemu ka
płanowi, aby ten w sposób specjalny 
modlił się w ich intencji w czasie Mszy 
świętej. W XII wieku staje się to już po
w szechne. K ościół zaakcep tow ał tę 
praktykę, lecz walczył z wszelkimi nad
użyciami. Walcząc z nadużyciami, prze
ciwstawiał się również wszelkim nacis
kom purytanów, którzy z kolei twierdzi
li, że nie godzi się przyjmować jakich
kolwiek ofiar w związku z Mszą świę
tą. K o śció ł p rzy p o m in ał, że o fiara  
mszalna jest składana przy okazji spra
wowania Eucharystii, a nie jako zapłata 
za Mszę św. Nie ma tu więc mowy o ja
kiejkolwiek symonii. Powyższe świa
dectwa historyczne potwierdził papież 
Paweł VI w wydanym 13 czerwca 1974 r. 
motu proprio „Firma in traditione".

W zakończeniu Tryptyku rzymskiego 
czytamy:
Bo Bóg Abrahamowi objawił,
czym jest dla ojca ofiara własnego syna -
śmierć ofiarna.
O Abrahamie -  tak bowiem Bóg umiłował 
świat,
że Syna swojego dał, aby każdy, kto w Nie
go uwierzył, 
miał żywot wieczny.

Ta ofiara własnego syna, która doko
nała się na wzgórzu Golgoty, uobecnia 
się w czasie każdej Mszy św. Ta ofiara 
powinna wyzwalać ofiarniczą postawę 
u ty ch , k tó rzy  w n ie j u czestn iczą . 
W uobecnianą na ołtarzach ofiarę Krzy
ża powinni włączyć cała swoje życie.

KS. BOGDAN FERDEK



Bóg
człowiek
poezja

Strach  przed n ied o cen ia
niem zmusza do wywyższania 
się, do pychy. Pycha uchodzi za 
pierwszą przyczynę grzechu. 
Trzeba pokory, by uklęknąć 
przed konfesjonałem, by przy
znać się do błędu, by utożsamić 
się z błędem. I chwile później, 
wielbiąc Boga, odkryć wielkość 
i ch w ałę bycia  cz ło w iek iem  
w chwale Stwórcy

A.R.P.

Pozwól nam chodzić w sandałach 
Co bez twardej podeszwy i nie

[kopią,
Iść z a nie obok,
Pisać wiersz czynem miast

[ołówkiem 
bo piękniejszy cokolwiek wart. 
Pozwól umrzeć węzłowi

[gordyjskiemu 
lęków, grzechów jak węży.
Pozwól zamilknąć nam nareszcie 
i wielbić Twój głos

I zawsze powracać
Gdy zbłądzimy nie po raz pierwszy.

Pozwól nam Panie, 
prosi Cię błąd

pragnący jak wody 
autopoprawki

M aciej W ołodko

Europa potrzebuje Polski...
C S “  Dokończenie ze str. 4

którzy oczekiwali od niej zrozumienia 
i konkretnej pomocy. W miarę m ożli
w ości nikom u jej nie odm aw iała. Jej 
dzieło miłosierdzia pozostanie utrwalo
ne na zawsze w przesłaniu świętości, 
które wczoraj stało się udziałem całego 
Kościoła.

I tak Józef Sebastian Pelczar i Urszula 
Ledóchowska, którzy towarzyszyli nam 
dzisiaj w tej duchowej w ędrów ce po 
polskiej ziemi, sprowadzili nas na no
wo do Rzym u. Raz jeszcze dziękuję 
wam wszystkim, że zechcieliście tutaj 
przybyć.

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych ukończyłem 83. rok życia i wkro
czyłem  w 84. Coraz pełniej uśw iada
miam sobie, że stale bliższy jest dzień, 
kiedy trzeba będzie stanąć przed Bogiem 
z całym tym życiem -  i z okresem wa
dow ickim , i z okresem  krakow skim , 
i z okresem rzymskim -  i zdać sprawę 
z włodarstwa swego. Ufam Miłosierdziu 
Bożemu i opiece Matki Naświętszej na 
co dzień, a zwłaszcza na ten dzień, kie
dy się wszystko ma wypełnić na świę
cie, wobec świata i przed Bogiem. Jesz
cze raz Wam dziękuję za te odwiedziny, 
bardzo sobie je cenię.

PAPIEŻ JAN PAWEŁ II

Chodź z nami budować Królestwo Boże!...
Misjonarze Św. Rodziny zapraszają młodzież męską w swoje 
szeregi, jak również na wspólne przeżywanie wakacyjnej włóczęgi 
z Bogiem, która jest okazją do poszukiwań własnej drogi za 
Jezusem. A oto proponowane terminy:

21-30 czerwca -  Szczytnik (Kotlina Kłodzka)
9-18 lipca -  Otwock k. Warszawy 
20-25 sierpnia -  Ciechocinek

Przy dużej liczbie zgłoszeń decyduje kolejność zgłoszeń. 
Zgłoszenia, jak również bliższe informacje o naszej rodzinie 
zakonnej pod adresem:

Referat Powołań MSF ul. Kołłątaja 80/82, 05-402 Otwock 4 
Tel.: (022) 788 22 79 lub 0604 213 486 
e-mail: powolaniamsf@msf.opoka.org.pl

treści zaw iera się historia ostatniego 
ćwierćwiecza Polski, Europy, Kościoła 
i tego pontyfikatu. Bogu n iech  będą 
dzięki za ten czas, w którym doświad
czaliśmy obficie Jego łaski.

W kontekście tajemnicy Bożego Mi
łosierdzia powróćmy raz jeszcze do po
staci nowych polskich Świętych. Oboje 
nie tylko powierzali siebie miłosierne
mu Chrystusowi, ale coraz pełniej sta
wali się ludźmi miłosierdzia. W paster
skiej posłudze św. Józefa Sebastiana Pel
czara szczególne m iejsce zajm ow ała 
działalność charytatywna. Zawsze żywił 
przekonanie, że czynne miłosierdzie jest 
najskuteczniejszą obroną wiary, najwy
mowniejszym kazaniem i najowocniej
szym apostolstwem. Sam wspierał po
trzebujących, a równocześnie podejmo
wał starania, aby opieka nad nimi była 
zorganizowana i uporządkowana, a nie 
dorywcza. Dlatego też cenił instytucje 
charytatywne i wspomagał je swoimi 
funduszami.

Matka Urszula Ledóchow ska całe 
swoje życie uczyniła misją miłosierdzia 
w obec n a jb ard z ie j p o trzeb u jący ch . 
Gdziekolwiek rzuciły ją losy, odnajdo
wała m łodzież, która w ym agała w y
kształcenia i duchowej formacji, a także 
biednych, chorych, osamotnionych, na 
różne sposoby zranionych przez życie,

mailto:powolaniamsf@msf.opoka.org.pl
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M iesiąc czerw iec  -  t o  po m aju najp ięknie jszy  
I se rcu  tw em u winien być na jw ażn ie jszy 
3 o  te ż  t o  m iesiąc S e rca  Jezusowego,
K tó ry  ręką w skazuje ja k  do jść  do Niego

S erce  Jezusa  
d rogę  tw o ją  
ci wskaże -  
w yproszoną  łaską  
we w szys tk im  pomoże 
Je zu s  o tw o rz y  
S erce  tw e  
Dla swojej chwały,
A by m od litw y  tw o je  
G o  wysław iały

W ybierze 
Twe se rduszko  

Na swe 
M ieszkan ie  

I p ozo s ta n ie  
Na wieczne 

W nim 
K rólowanie

Dzieci L itan ię  w kościółku odm aw ia ją , 
m od litw ą  S erce  Je zusa  objaw iają.
Pobiegnij i uklęknij razem  z innym i,
Dy w ysłucha ł p rośby słowam i tv \ym i.
Odmów  L itan ię  do  Jezusa  S erduszka  -  
B o ... oczekuje C iebie... -  swego OKRUSZKA!

Irena Klag



ś w ię ty  J a n  E w ang e lis ta  opow iada, że kiedy Pan Je zu s  
cudownie rozm nożył chleb, zb liża ło  s ię  św ię to  P aschy (J  6 ,4 ) . 
Na t o  św ię to  zd ą ża ły  do  Je ro zo lim y  t łu m y  niezliczone, aby 
po złożen iu o fia ry  w ś w ią ty n i, w spóln ie  sp ożyć  p a sch a ln y  
posiłek. Posiłek te n  był przypom nien iem , że Izrael je s t  N a 
rodem  W ybranym  -  ludem  s ta n o w ią c y m  w\aenoeć Boga 
Jahw e, k tó ry  s ię  o nich n ie u s ta n n ie  tro s z c z y . P rzez u c z e s t
n iczen ie  w ś w ią te c z n y c h  u ro c z y s to ś c ia c h  Ż yd z i p ragnę li 
je s z c z e  m ocnie j zw iązać s ię  ze swym  Bogiem

Tę w ła ś n ie  p o rę  w y b ra ł 
P a n  J e z u s ,  a b y  dokonać  
cudu  ro z m n o ż e n ia  c h le b a .
P rz e z  t o  w y d a rz e n ie  z a p o 
w ie d z ia ł On p o s iłe k  E u c h a 
r y s t y c z n y  -  s p o ż y w a n y

/
p rz e z  w ieki w  I K o m un ii Ś w ię 
te j .

I t a k , ja k  P a s c h a  u tw o 
rz y ła  z  Iz ra e litó w  Lud  B o ży , 
t a k  E u c h a ry s t ia  czy n i z  n a s  
m is ty c z n e  C ia ło  C h ry s tu s a .

C h leb  E u c h a ry s ty c z n y  
-  H o s t ia  j e s t  zn a k ie m  K o 
ś c io ła . T a k  ja k  z ia rn a  p s z e n ic y , z e b ra n e  z  pó l, tw o r z ą  je 
de n  ch leb , t a k  m y  -  w s z y s tk ie  d z ie c i B o że  z  ró ż n y c h  m ie js c  
ś w ia ta  tw o rz y m y  je d n o  C ia ło  C h ry s tu s a .  I t a k  ja k  ch le b  
m a  n a k a rm ić  g ło d n y c h , t a k  m y , ja k o  C ia ło  C h r y s tu s a  
m a m y  dać  ś w ia tu  ż y c ie  J e z u s a .

U ro c z y s to ś ć  B ożego  C ia ła p rz y p o 
m ina  na m , że  J e z u s  j e s t  o b e cn y  w E u 
c h a ry s t i i  po to ,  by m óg ł s ię  s ta ó  o b e c 
ny w n a s  w ie rz ą c y c h , a p rz e z  n a s  -  
w ca łym  św iecie .

P om im o n a szyc h  s ła b o ś c i i g rz e 
chów  Pan J e z u s  ch ce  byó ob ecn y  w n a s  
i b ło g o s ła w ić  n a s  s w o ją  o b e c n o ś c ią . 
D la te g o  ka rm i n a s  sw o im  C ia łem . Dzięki 
te m u  m o żem y s ta ó  s ię  J e g o  ś w ia d k a 
m i i zn ak ie m  J e g o  o b e cn o śc i w św iecie .

ja i ty

świat
Kiedy będziesz szedł w procesji za m o n s tra n c ją  -  c iesz się, że m ożesz p rzy 
znać się do Jezusa  przed ludźm i: śp iewać d la  Niego, klękać przed Nim na ulicy, 
rzucać  kw ia ty  lub dzwonić dzwoneczkiem, ś w ia t  po trzebu je  Pana Jezusa . Może 
k to ś  dzięki to b ie  zrozum ie  ja k  ważna je s t  p rzy jaźń  człowieka z Bogiem.
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Jezus  powiedział: „Pozwólcie dzieciom  przychodzić  
do  mnie” . Ile rzeczy  zaczyna jących  się na lite rę  „K ”  
p o tra fis z  odna leźć  na rysunku?

Jezus przyjmuje dzieci i Pionówka z hasłem

Na rozw iązania czekam y do  końca czerw ca br. P ozdraw iam y bardzo  s e r
decznie w szys tk ich , k tó rz y  do  nas nap isa li. Tym razem  n aą rody  o t r z y 
m ują: Em ilka Łuczak z W rocław ia -  za p racę  konkursową: „M o ja  M od li
tw a  do Ducha ś w ię te g o ” , a za rozw iązania  łam igłówek z n r-u  4 /2 0 0 3 :  
M icha ł K rzyszkow icz z  Lądka Z d ro ju , K. i H. Seniuk z  B y s trz y c y  Kłodzkiej 
o raz  W aleria G aw rońska  z W rocław ia. G ra tu lu je m y , nag rody p rześlem y 
p o c z tą

1. Inaczej 
-  Ciało C h ry s tu s a

2. Jezus
3 . S tw o rz y ł ś w ia t
4 . .. .S e rc e  Jezusa
5. Pokarm  codzienny
6 . Np. według św. Ja n a

7. Dom Boży 
£>. W kielichu na o łta rz u  
9 . Rozmowa z Bogiem

10. Niedziela t o  d z ie ń ...
11. Na Boże Ciało -  c z te ry  na tra s ie  

proces ji
12. B oże ...

Kochani P rzy jac ie le  
O kruszka!
N asz konkurs  p t.: „M o ja  
m o d litw a  do  Ducha 
ś w ię te g o ”  trw a ! 
Z a p ra s z a m y  W as do 
udz ia łu  w nim!

A  o t o  w y ró ż n io n a  p ra c a  
n a d e s ła n a  p rz e z  E m ilk ę  
Ł u c z a k  z  W ro c ła w ia  ^

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1) członek zgromadzenia zakonnego zajmującego się przede 
wszystkim apostolstwem świeckich (skrót SAC), 6) niewielkie wyspiarskie 
państwo na Oceanie Indyjskim (w grudniu 1986 r. odwiedzi! je Jan Paweł II), 
11) intensywna odmiana koloru czerwonego lub roślina zielna, uprawiana też 
jako ozdobna, szarłat, 12) „hamulec” statku (też symbol nadziei w ikonografii 
katolickiej), 13) ciężka wada rozwojowa, polegająca na braku mózgoczaszki, 
14) państwo w Afryce Południowej, 15) drobny przewód kanalizacyjny lub 
rodzaj ciastka, 18) w łoski poeta okresu Odrodzenia, twórca Jerozo lim y 
wyzwolonej” (1544-95), 21) gaz szlachetny o I. at. 18, 22) niemiecka forma 
imienia świętego z Padwy (13 VI), 23) technika malowania tkanin rodem 
z Indonezji (pis. spolszczona), 26) dziwoląg, cudactwo, 29) załącznik do 
książki, 30) zadzior pod paznokciem, 31) rodzaj uczuciowego utożsamiania 
się z kimś innym, 35) jedno z czterech miast z osiedlami w pokoleniu Symeona 
(Joz 19). 36) prehistoryczny dęty instrument muzyczny, znany z wykopalisk 
na terenie Skandynawii, 37) popularny w latach sześćdziesiątych XX wieku 
taniec towarzyski, 38) imię żeńskie, symbolizujące u Żydów Jerozolimę (Ez 23),
39) pisarz amerykański, autor „Przygód Tomka Sawyera” (1835-1910),
40) w klasycznej filozofii chińskiej: ład kosmiczny, zbiór praw rządzących 
przyrodą, 41) japoński gatunek literacki, oznaczający dzienniki lub pamiętniki.

PIONOWO: 1) uległość, gotowość do ustępstw, stanowiąca jedną z cnót 
chrześcijańskich, 2) śmierć pozorna, 3) miasto w płd.-zach. Tajwanie (starsza 
p isow n ia ), 4) in ic ja ły  m iędzyna rodow e j o rg a n iza c ji pochodzen ia  
protestanckiego, skupiającej młodych chrześcijan i powstałej w 1844 
w Anglii, 5) imię trzeciego syna Kaleba (1 Krn 4), 6) marka samochodu 
szwedzkiego, 7) bóstwo sumeryjskie, odpowiednik mezopotamskiego Ea 
(anagram słowa Nike), 8) uszczerbek, krzywda materialna, 9) imię męskie, 
m.in. świętego opata z Źwiefalten, zamęczonego przez Arabów w Mekce 
(XII w., 7 XI), też Brylla, 10) wzorzec miary, 16) rzadkie imię męskie, nosiło 
je wielu papieży, ostatni z nich panował w latach 1623-44,17) przykrywa 
niemowlaka w łóżeczku, 19) imię żeńskie, m.in. piosenkarki młodzieżowej 
Lipnickiej, 20) zgromadzenie biskupów obradujące pod przewodnictwem 
Papieża (np. Vaticanum II) lub katedra w prawosławiu, 23) barwny kurak 
o mocnym dziobie i długim ogonie, 24) w ręku urzędnika, 25) gaz o I. at. 54, 
26) diabeł, bies, 27) gracja, powab, 28) potocznie: rajstopy lub rajtuzy małego 
dziecka, 32) w anglosaskiej teorii literatury term in dotyczący utworu 
fabu la rnego z uw zględn ien iem  jego  zw iązków  przyczynow ych (jak 
ogrodzenie, parkan, ale bez polskiego znaku diakrytycznego), 33) duża 
sala uniwersytecka, 34) tercet.

Litery z pół oznaczonych liczbami od 1 do 56 utworzą hasło -  werset z Psalmu 84 (85), stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je przysyłać do 
redakcji do 30 VI z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 6/2003”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy miłej rozrywki.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 4/2003 -  POZIOMO: nastawa, szkliwo, Siklawa, foremka, lisiura, Atreusz, Oskar, kiesa, amina, alarm, ochra, polka, arlekin, 
Orneta, rabata, oficjum, Amaura, Nawaho. PIONOWO: Neftoa, strąki, Asmara, wikt, Akar, Salu, zwis, kaszka, Idumea, Ozanam, smycz, ankra, llion, sroka, 
osłoda, Hlinka, amator, Panama, ligaza, Amparo, rafa, Ecce..., Irun. HASŁO: USTĄPCIE OD NAS SMUTKI I TROSK FALE, GDY NASZ ZBAWICIEL 
TRIUMFUJE W CHWALE. Nagrody wylosowali: Irena Gołuch (Wrocław), Krystyna Stanisławska (Łagiewniki k. Kościana), Olimpia Kowalczyk (Ławica 
k. Kłodzka), Aneta Styk (Ligota Piękna), Anna i Przemysław Cisakowie (Trzebnica). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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Ksigżka

O kresach sentymentalnie
Dawno temu, kiedy rozpoczynałem swe życie 
akademickie, jeden z naszych profesorów, aby 
nas trochę ośmielić, postanowił, by każdy 
z obecnych na zajęciach pokrótce opowiedział 
coś o sobie: skąd pochodzi, gdzie się kształcił 
i inne szczegóły, którymi uznałby za słuszne 
podzielić się z nowymi kolegami. Jedna z naszych 
koleżanek wstając powiedziała, że jest z Kresów, 
na co zaintrygowany wykładowca podniósł oczy 
znad okularów i zapytał: „a dokładnie z której 
części?” . Usłyszawszy krótką odpowiedź „z Sie
miatycz” , powstał zbulwersowany, stwierdzając: 
„ależ proszę panią, to przecież jest środek Polski!”.

P rzy k ład  p o w y ższy  p o k azu je , że  w śród  m łod zieży  
zd a je  się  zan ik ać w ied za  o tym , czy m  są K resy  W sch o d 

n ie  i ja k a  je s t  ich  ro la  w  n a sz e j n a ro d o w e j h is to r ii. 
A  p rzecież  z iem ie  n a leżące  o b ecn ie  d o  Litw y, Łotw y, 
B ia łoru si i U krainy, p rzez  d łu ższy  czas  b y ły  zesp olon e  
z P o lsk ą  i tam  zn a jd o w ały  się  ży w o tn e  cen tra  p o lity cz 
ne i k u ltu raln e  n aszeg o  kra ju , d o d atk o w o  p rzy d aw ały  
on e  P o lsce  pew nej sp ecy fik i b ard zo  tru d nej d o  zro zu 

m ien ia dla reszty  Europy. B ard zo  d ob rze w ięc, że  są je sz 
cze  w y d a w n ic tw a  i au torzy , k tó rz y  w  ró ż n y  sp o só b  
o d św ieża ją  tę p am ięć o K resach . W  u b ieg ły m  roku  np. 
na p ó łk ach  k sięg arsk ich  po jaw iła  się  w y d an a  p rzez  k ra
kow ską o ficy n ę  „L is t" p o zy cja  „Kresy. Ś lad am i n aszy ch  
p rz o d k ó w ", trak tu jąca  o K resach  p o łu d n io w o -w sch o d 
n ich , czyli n a jog óln ie j m ó w iąc R usi H alick ie j i P od olu . 
K siążk ę  tę w arto  w y m ien ić  p rzed e  w szy stk im  z p o w o 
du d o b rze  d o b ra n y ch  zd ję ć , z a ró w n o  arch iw a ln y ch , 
w  tym  tak ich , k tó re  d o  tej p o ry  n ig d z ie  n ie  b y ły  p u b li
kow an e, ja k  ró w n ież  ro b io n y ch  ob ecn ie . B ard zo  m iłe  
w rażen ie  na czy te ln ik u  robi tak że  k ró tka  relacja  p am ięt
n ikarska ks. M ieczysław a M aliń sk ieg o  o L w o w ie, z a 
k o ń czo n a  ja k ż e  zn am ien n ą  k o n sta tac ją  o ch arak terze  
n iem al h isto rio zo ficzn y m : Lwów jest polski. Nie chcę tu 
upierać się przy tym, że powinien należeć do Polski, że musi
my przesunąć granicę. Nie. My nie przesuniemy granicy. 
Ale mówię uczciwie, że Lwów jest polski.

P o za  fo to g ra ficz n ą  p o d ró ż ą  p rzez  h is to rię  m iasta  
„zaw sze  w ie rn e g o ", w  k tó ry m  zn a jd o w ały  się  trzy  k a 
to lick ie  a rcy b isk u p stw a, jed en  z n a jw ażn ie jszy ch  p o l
sk ich  ośro d k ó w  n au k ow y ch , gd zie  Ja n  K az im ierz  sk ła 
dał sw e śluby, w  k oń cu  g d zie  k ilk u n asto le tn ie  „o rlę ta " 
g inęły  za o jczy zn ę , w  a lb u m ie  zn a jd z iem y  ró w n ież  ar- 
cy ciek aw e rozd zia ły  o  D roh oby czu , Ż ółkw i, K rzem ień 
cu , P o d k am ien iu , P o cza jo w ie , i O stro g u  oraz  o z a m 
kach  w  O lesk u , P o d h o rcach , Z ło czo w ie , S tary m  S io le ,

Ś w irz u , C h o c im iu , Ż w a ń cu , O k o p a ch  Ś w ię te j T ró jcy  
i K am ień cu  P o d o lsk im . O  w sz y stk ich  ty ch  m ie jsca ch  
m o żn a p o w ied zieć  w ie le  c iek aw eg o , d u ża  część  z n ich  
zosta ła  u w ieczn io n a  na  k artach  p o lsk ie j litera tu ry  p rzez  
je j n a jw y b itn ie jszy ch  tw órców , in n e b y ły  g n iazd am i ro
d ow y m i d la ca ły ch  p o k o leń  w ie lk ich  p o staci p o lsk ich  
dziejów . Z iem ia  ta i p o zo sta łe  na  n ie j n iek ied y  ruiny, 
p o zo sta je  d la nas n iem y m  św iad k iem  p rzesz ły ch  w alk , 
k tó re  R zeczp o sp o lita  to czy ła  w  czasie , k ied y  b yła  rze 
czy w istym  P rzed m u rzem  C h rześcijań stw a. W reszcie  dla 
m ieszk ań có w  W rocław ia, szczeg ó ln ie  starszeg o  p o k o 
len ia , w ie le  z ty ch  o śro d k ó w  k o jarzy  s ię  ja k o  w ażn e  
m iejsca  k ultu  re lig ijn eg o , a M atka B oża z P o d k am ien ia , 
op ró cz  w ielu  in n y ch  w izeru n k ó w  M ary jn y ch , p rzy w ie
z io n y ch  z K resów , w p isa ła  się  na trw ałe  w  ży cie  m iesz 
k ań có w  S to licy  D o ln ego  Śląsk a . W szy stk o  to  sp raw ia , 
że  ś led ząc karty  k siążk i m am y  w rażen ie  u cz estn icz e 
nia w  sw eg o  rod zaju  sen ty m en ta ln e j p o d ró ży  po m ie j
scach  i czasach , k tó ry ch  n am  zap o m n ieć  n ie  w oln o .

ANDRZEJ PODCHOJECKI

Kresy, śladami naszych przodków, zdjęcia i komentarz Jędrzej Majka, 
Lwów wspomina ks. Mieczysław Maliński, Kraków 2002 s. 248.

śladami naszych przodków

zd jęcia  i k om en tarz  
Jędrzej M ajka

Lwów w spom ina 
ks. M ieczysław 

M aliński i
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